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Proxima Centauri
wabi

c z ło w ie k a
W YD . A B  C E N A  50 GB

N A K Ł A D : 46.315 EGZ.

¡ P O I R I E R
12-letni lot w Kosmos 
25 ton żywności na głową

R ok X V I I  P on iedz ia łek, 27. I I .  61 r . N r  49 (5162)

Kiedy wyruszymy
poza układ słoneczny?

Odszukajmy 
na afiszach
swój
adres

'm m
W C ZO R AJ na m u- 

rach  i  słupach ogłosze­
n io w ych  p o ja w iły  się 
nowe p la k a ty  in fo rm u  
jące o podziale Szczeci 
na  na obwody w y b o r­
cze. Dow iem y się z 
n ich  do k tó re g o  obwo 
du na leży u lica  i  dom 
w  k tó ry m  zam ieszkuje 
my.

Szczecin został po­
dz ie lony na 121 obwo 
dów. Od 12 m arca w  
loka lach  obw odow ych 
ko m is ji w yborczych 
w y łożone zostaną do 
w g lądu  lis ty  w y b o r­
ców, k tó re  obecnie p i­
sze się na m aszynach 
w  d z ie ln icow ych  b iu ­
rach wyborczych.

O bow iązkiem  każde 
go w y b o rc y  będzie 
sp ra w d z ić  czy do naz­
w is k a  lu b  adresu n ie  
w kra d ła  się pom yłka , 
k tó ra  b y  p o zb a w iła  go 
p raw a  głosu. (b)

Stocznia
Szczecińska
najlepsza
w k ra ju

K O LEG IU M  Zjednoczę 
n ia  P rzem ysłu O krę tow e 
go obradujące niedawno 
w  Gdańsku przyzna ło  
palm ę p ierw szeństw a we 
w spó łzaw odn ic tw ie  m ię­
dzyzakładow ym  za IV  
k w a r ta ł 1960 r . S toczni 
im . W arsk iego , k tó ra  w y 
kona ła  zadania planowe 
w e  w szys tk ich  w skaźni 
kach. D rug ie  m ie jsce za­
ję ła  S toczn ia  im . K om u 
n y  P a rysk ie j.

Sukces szczecińskich 
stoczn iow ców  je s t tym  
w iększy , że po raz d ru g i 
z rzędu zw y c ię ż y li we 
w spó łzaw odn ic tw ie  i 
o trz y m a li sz tandar prze 
chodni. (w it)

(A P I). G w iazdą  p o łożoną  n a jb liż e j naszego sy­
stem u słonecznego je s t P R O X IM A  C E N T A U R I 
—  odda lona  od nas o 40.000 m ilia rd ó w  km . 
czy li zn a jd u je  się w  o d leg łośc i 10 m ilio n ó w  ra ­
zy  w ię ksze j od Z ie m i n iż  p la n e ta  Wenus.

G D Y B Y  N A  P R O X I- TE G O  R O D Z A JU  U - 
M A  C E N T A U R I w ys łać  R Z Ą D Z E N IA  pozostają 
ra k ie tę  napędzaną s iln i-  na, ra z ie  w  dz iedz in ie  
k ie m  o d rzu to w ym , po- fa n ta z ji,  n a to m ia s t w y - 
d obnym  do u żyw a n ych  d a je  się być  m ożliw e  
w e współczesnych ra -  w y sy ła n ie  za 15 —  20 
k ie tach  (z ty m , że s il­
n ik  p ra co w a łb y  bez 
p rz e rw y , a n ie  ty lk o  w  
c iągu  k i lk u  sekund po 
s ta rc ie ), to  podróż je j 
m u s ia ła b y  trw a ć  70 t y ­
s ięcy la t.

SZYBKOŚĆ R A K IE T Y  za
leży  od szybkośc i cząstek, 
k tó re  w  k ie ru n k u  prze c iw  
n ym  do je j  ru ch u  w yd o ­
sta ją  się z s iln ika . W dzi­
sie jszych ra k ie ta ch  .szyb­
kość ta  w yno s i 3 km  na 
sekundę, łV  s iln ika ch  Jo­
now ych  będzie w ynos iła  
130 km  na sekundę, a w 
s iln ika ch  fo ton ow ych , w 
k tó ry c h  m a te ria ł c a łko w i­
cie zam ien ia  się w  kw a n ­
ty  p ro m ie n iow a n ia  w yn o ­
sić m oże 300 tys ię cy  km  
na sekundę.

S iln ik  fo to n o w y  na leży 
jeszcze do s fe ry  m arzeń.
G d yb y  uda ło  się go zrea­
lizow ać zaopatrzona weń 
ra k ie ta  os iągnęłaby po ro ­
k u  lo tu  szybkość zbliżoną 
do szybkości św ia tła . Je j 
podróż do P rox im a  Cen­
ta u r i trw a ła b y  6 la t.

ILO ŚĆ  TLE N U , W O D Y I 
ŻYW N O ŚC I, po trzebna dla 
człow ieka w  ciągu ro k u , 
w aży  oko ło  2 to n  — na 6 
la t  po trzeba w ięc 12 ton .
A le  cz łow iek  m usi w ró c ić  
— w obec czego na  podróż 
ta m  i  z po w ro te m  w ypa­
da ło b y  zabrać 25 to n  ła ­
d u n k u  — w ra z  z  w yposa­
żen iem  oko ło  30 ton .

R akie ta  z je d n ym  p ilo ­
te m  s ta rtu ją ca  w  ta ką  12- 
le tn ią  podroż na w e t p rzy  
zastosowaniu s iln ik ó w  fo ­
to n o w ych ,. w  k tó ry c h  całe 
p a liw o  zam ien ia się w  e- 
ne rg ię  p ro m ie n is tą  m usia­
ła b y  w ażyć 70 ty s ię cy  to n !

la t  au tom a tycznych  sta­
c j i  kosm icznych  w ag i 
rzędu je d n e j tony, k tó ­
re  będą bada ły  c iu ła  n ie  
b iesk ie  leżące poza na­
szym  uk ładem  słonecz­
n ym , oczyw iście  pod 
w a ru n k ie m , że s i ln ik  
fo to n o w y  z koncepc ji 
p rze rodz i się w  technicz 
ną rzeczyw istość. (w r)

W. Brytania 
I Brazylia

za przyjęciem
ChRL do ONZ?
L O N D Y N  P A P . Po­

w o łu ją c  się na „ź ró d ła  
d yp lom a tyczne “  Agen­
c ja  U P I donosi z L o n d y ­
nu, że W ie lk a  B ry ta n ia  
po p rzeprow adzen iu  a- 
n a liz y  s w o je j p o lity k i 
w  stosunku do C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j na jp ra w d o p o d o b ­
n ie j będzie o f ic ja ln ie  
pop ie ra ła  w n iosek o 
p rzy jęc ie  C hR L  do ONZ, 
m im o  o p o zyc ji am ery­
ka ń sk ie j.

*  N O W Y  J O R K  PAP. 
M in is te r  sp raw  zagra­
n icznych  B ra z y li i A R I-  
N O S w y s tą p ił w  R io  de

„ N U D A  SPR A W  
Ś W IA T O W Y C H ”

T A K IM  ty tu łe m  opa­
t rz y ła  a m e rykańska  a -  
gencja  U P I to  n ie  d y ­
sk re tne  zd jęc ie  przedsta  
w ic ie la  U S A  w  O N Z, am  
basadorą A . S TE VEN SO  
N A , k tó ry ... z iew a pod­
czas d y s k u s ji ' nad sy­
tu a c ją  w  K ongo  w  
dzię Bezpieczeństwa.

(Foto CAF)

J a n e iro  na k o n fe re n c ji 
prasow e j i  o m ó w ił g łów  
ne p ro b le m y  p o lity k i 
zagranicznej nowego 
rzą d u  b ra zy lijs k ie g o .

Z apy tany  o s tosunk i 
b ra z y lijs k o -c h iń s k ie  A -  
r in o s  pow iedz ia ł, że B ra  
z y lia  uznaje „re a lis ty c z  
n y  p u n k t w idzen iu “ . O- 
znacza to , iż  B ra z y lia  
zam ierza .nawiązać sto­
sunk i z C h ińską  Repu­
b lik ą  L u d o w ą . A rin o s  
p rzyp o m n ia ł, że prezy­
den t Q uadros za lec ił de 
leguc ji b ra z y lijs k ie j w  
O N Z, aby na na jb liższe j 
sesji Zgrom adzenia Ogól 
nego N Z  g łosow a ła  za 
p rzy ję c ie m  C h in  L u d o ­
w y c h  do te j o rgan iza­
c ji.

„Latafący
ambasador“
p rz y b y ł
do Londynu

L O N D Y N  P A P . Spe­
c ja ln y  w y s ła n n ik  p rezy­
denta  K ennedy ‘ego am­
basador A v e re ll H a r r i-  
m an  p rz y b y ł do L on ­
dynu , gdzie spo tkać się 
m a z p rem ie rem  M a c m il 
łanem . W  p rze m ó w ie n iu  
w yg łoszonym  na lo tn i­
sku  lo n d yń sk im , H a r r i-  
m an  ośw iadczył, że ce­
le m  jego p od róży  do 
E u ropy  je s t naw iązan ie  
b a rd z ie j serdecznych 
stosunków  z W. B ry ta ­
n ią  i  in n y m i europe j­
sk im i so juszn ikam i USA.

ZO STAŁEM  UPO W AŻN IO  
N Y do dysku to w a n ia  o 
w szys tk ich  p rob lem ach, in ­
te resu jących rząd y  k ra jó w  
sojuszniczych i  do w y ja ś ­
n ie n ia  im  g łó w ne j l in i i  na 
s /e j p o lity k i zagran icznej 
— pow iedzia ł H a rr im an .

Po zakończeniu trz yd n io  
w e j w iz y ty  w  Lo nd yn ie , 
,,la ta ją cy  am basador”  pre­
zydenta K e nn ed y ’ego uda
się do Eary ją, Bann 1 Rzy 
mui

O dszuka liśm y J u b ila ta  p rzy  nabrzeżu S toczni 
R em ontow e j, gdzie usu w a  się drobne uszkodzę 

n ie  kad łuba .

Jubileusz -  nn obolałych pięlarh

Angielska mgła 
spowiła

d t m is e t n y  r e j s '

m/s „Dunajca“
( 1  W  T Y C H  D N IA C H  po j u b il e u s z o w y  rejs stat
V ¥®S8 I  w r ó c i ł  d o  S zcze c in a  ze k u  byl, równocześnie in a u -V O B  /  w ro c u  g o  ¿szczecina ze guracy)nym (na tej jednó-
V  y  swego dw usetnego re js u  stce) dla kapitana Jerze-

^  l in io w ie c  P Ż M  —  m /s s° p ie k a r c z y k a , k tó ry
„D U N A J E C ". D ro b n ic o - ¡ ¡ ¡ f '¿ .„ “ ¿'„.c?.0" ' “ 1' " 0 

K o t  i  w  Jerzu P ie -  w 'ec ten , o nośności 645 ■— no i  nie obyło się bez
k a r e m  i  i  o /ice r P io tr  W T ,  * *  je d n y m  2 p i ,
N o w a k  na k tó ry c h  ręce  CJu  s ta tkó w  t.  zw. s e n i k i soiidny sztorm. Drogę 
r łn żu liśm u  d la  za lń n im /s  rzek. Z b u d o w a n y  W 19ol powrotną obrzydzała praw- ztozyusm y a ia  za o g im /s  ctoczni edań - dziwie angielska mgła. Od
„ D una jec  jub ileuszow e  r ° k ą W , e ,; 'L o n d y n u  do Stralsundu,
g ra tu la c je . sk le j ob s łu g u je  lin ię  gdzie zawijaliśmy tym  ra-

Szczecin —  L o n d y n  —  zem wyjątkowo z ladun-
Foto  —  C ieś lak  R o tte rdam .

G r ó b
w  piw nicy
czyli n ie zw y k ły
dramat małżeński

J A D W IG A  N . i  Z y ­
g m u n t Z. p o b ra li się w  
1952 ro ku . H a rm o n ijn e  
na począ tku  w spó łżyc ie  
psuło się z ro k u  na rok , 
r.ic  w ię c  dz iw nego, że na 
sku te k  w n ies ionego po-

NEHRU:
Bez
komentarza

N E W  D E L H I P A P . 
P re m ie r In d i i  N e h ru  
o d m ó w ił kom en ta rza  
na  te m a t lis tu  o trzym a ­
nego od p rem ie ra  C h ru - 
szczowa. „W  c iągu osta t 
n ic h  p ię c iu  d n i —  po­
w ie d z ia ł N e h ru  dzienn i­
ka rzo m  — o trzym a łem  
dw a d łu g ie  l is ty  od p re  
m ie ra  Chruszczowa, z 
k tó ry m  u trz y m u je  s ta łą , 
koce&nęfldeincję“ » ,  ,7

w ó d z tw a  sąd u d z ie li ł 
m a łżonkom  rozw odu. 
S ta ło  się to  w  1959 ro ­
k u , a le  Jadw iga  i  Z y ­
g m u n t n ada l z a jm o w a li 
to  samo m ieszkanie, 
ko liczność ta  w iąza ła  
ich  i  zb liża ła  ra z  po raz, 
o co zresztą zab iega ł pan 
Z y g m u n t n ada l zakocha 
n y  w  p a n i Jadw idze.

Tym czasem  ta  w  począt­
kach  1959 ro k u  pozna ła Sta­
n is ła w a  M ., da rzy ła  go 
szczerym  a fe k te m  i  zam ie­
rzała z n im  zw iązać na 
zawsze dalsze ko le je  swe­
go życ ia . Cóż jed na k , sko­
ro pan S tan is ław  n ie  m ia ł 
m ieszkania, a ona zmuszo 
na b y ła  nada l m ieszkać 
w spó ln ie  z b y łym  mężem.

W  te j rozterce różne na­
w ied za ły  ją  m y ś li i  p la n y . 
Jak  g łos i a k t oskarżenia, 
m ia ła  nam aw iać zna jom e­
go by p o b ił bvłego męża. 
K ie d y  spo tka ła się z odm o 
wą, o b m yś liła  in n y  p lan . 
W ykopa ła  w  p iw n ic y  dó ł, 
następnie pod pozorem , że 
zgub iła  tam  grzebień, zesz­
ła  z Z ygm un te m  Z. do piw  
n ic y  prosząc b y  odna lazł 
je j  zgubę. W  c h w il i  gdy

(PólŁońcaenie na gtjr. 2),

k io m  ka b li, n ie  by ło  na­
w e t czasu b y  choć pom y­
śleć o odpoczynku — m ó­
w i kap itan .

D robnostka. T rz y  do by  
p ra w ie  bezustannego ślęczę 
n ia  p rzy  radarze. A  za­
m ia s t snu — zm iana obu­
w ia . Od c iąg łego w ystaw a­
n ia  na m ostku  — „p ie rw sze  
go po  Bogu”  rozb o la ły  w re  
szcie — p ię ty . Toteż raz po 
raz w ła z ił do ka b in y  i  zm ie  
n ia l b u ty .

— W  ty m  p ie k ie ln ym  m le  
k u  n ic  przecież n ie  b y ło  w i 
dać i  n ie w ie le  b ra kow a ło  
do porządne j k ra k s y . B y l i ­
śm y w łaśn ie  n a  w ysoko śc i 
w yspy Texsel u  w yb rzeży 
H o la n d ii. Spoglądam  w  ra  
dar i  dostrzegam  coś przed 
nam i. W lepiam  oczy w e 
m głę  i  w idzę, że to  coś 
ste rczy ju ż  pra w ie  przed 
dziobem  sta tku . D a liśm y 
całą w stecz i  Jakoś w y« 
b rn ę liśm y  z bigosu.

A  w  po rc ie  m ac ie rzys tym  
jub ile u sz  m in ą ł załodze na  
codziennych obow iązkach . 
P o k ilk u d n io w y m  po s to ju  
sta tek p o p łyn ie  znów  z  ła  
tlun k iem  d ro b n ic y  sw o ją  
no rm a lną , s ta łą  trasą, roz­
poczyna jąc trzec ią  setkę 
re jsów , k tó re , oby b y ły  po* 
dobn ie  pom yślne, ja k  po­
przedn ie , (dm)

HASSAN II
n o w y m
w ła d c ą
M A R O K A

LO N D Y iJ PAP. K ró l M a­
ro ka  M oham m ed V z m a rł 
w czo ra j w  R abacie pod­
czas o p e ra c ji w yc ięc ia  m ig  
da łków . K ró l m ia ł 51 la t. 
O śm ie rc i M oham m eda V  
o zn a jm ił przez ra d io  m a­
roka ńsk ie  syn k ró la  i  na­
stępca tro n u , książę M ou - 
la y  Hassan.

Po p o łu d n iu  t łu m y  M aro­
kań czyków  zeb ra ły  się 
przed pałacem  k ró le w sk im  
o p ła ku ją c  zm arłego. 

W ieczorem  książę Hassau
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IKE krytykuje
Kennedy’ego

W A S ZYN G TO N  P A P. Jak 
s tw ierdza w  liś c ie  do 
sw ych w yb o rcó w  senator 
re p u b lik a ń s k i ze s tanu Po 
lud n to w e  D ako ta , K a r l 
M u n d t, b . p re zyde n t U S A  
F.isenhower uw aża demo­
k ra ty c z n y  rząd Kenne­
d y e g o  za „Z B Y T  R A D Y ­
K A L N Y » .

E isenhow er s k ry ty k o w a ł 
także obaw y now ego prezy 
dentai co do ' s tanu gospo­
d a rk i U SA, ośw iadcza jąc, 
iż  „Jest p rze kon an y, że go­
spodarka am erykańska Jest 
s ilna  i  zdrowa».

CZOMBE 
traci tupet

PA R Y Ż  PAP* Agenc ja 
A F P  donosi, że od by ło  się 
spo tkan ie  „p re m ie ra ”  l ic o  
*  sam ozwańczym  .,p rezy den 
tętn*’ K a ta ng i Czombe, tia  
k tó ry m  postanow iono zw o­
ła ć  w  d n iu  3 m arca dw ie  
kon fe re nc je  okrąg łego sto­
łu  — Jedną w  s to licy  K a ­
ta n g i E L IS A B E TH  V IL L E , a 
d ru g ą  w  G ENEW IE. W  
p ie rw sze j m a ją  uczestn i­
czyć w y łączn ie  p rze c iw n i­
cy  legalnego rządu ko n g ij 
«kiego: K A S A V U B U , ILE O , 
M O BU TU  (z LeopoldvU lc), 
K A L O N D Ż I (z p ro w in c ji 
Kasa!) oraz CZOM BE (z Ra 
tang i). Do u d z ia łu  w  d ru ­
g ie j zaproszeni zosta li 
p rzedstaw ic ie le  legalnego 
rząd u, p re m ie r G IZE N G A  i 
p re m ie r  p ro w in c ji K iv u  
KÀ SZÂ M U R A .

Ja k  w ięc w idać Czombe i  
in n i p rze c iw n icy  legalnego 
rządu w  S tan le yv ilie  wobec 
os ta tn ich  w ydarzeń, a  zw la  
szcza postępu w o js k  rzą­
dow ych w  P ro w in c ji R ów ­
n iko w o ! s tra c ili na  pew no­
ści siebie. Czombe k tó ry  
jeszcze przed dw o m a ty ­
godn iam i odrzuca ł m oż li­
w ość zw o łan ia  ta k ie j k o n ­
fe re n c ji,  obecnie u s iln ie  do 
n ie j dąży.

ROZMOWY
w Pałacu Rambouillet
fim m
W - r v T H T T r !  *
p n n f l N N v e

R adziecka s ta c ja  m ię  
dzyp la n e ta m a  zna jdzie  
s ię  w  bezpośrednim  są­
siedztw ie  W enus 19 —  
20 m a ja . Z b liż y  się w ó w  
czas do b ia łe j p la n e ty  
na odległość n ie ca łych  
100 tys. k ilo m e tró w .

T a k i będzie  p u n k t k u l 
m i l i c y jn y  lo tu  au tom a­
tyczn e j s ta c ji m iędzy­
p la n e ta rn e j n r  2 w  k ie ­
ru n k u  na jb liższe j sąsiad 
k i  Z ie m i. R ejs z Z ie m i 
w  p ob liże  W enus za j­
m ie  98 d n i. P rzez . ten 
czas „A S M -2 “  p rze leci 
oko ło  270 m ilio n ó w  k i ­
lo m e tró w .

Powyższe In fo rm a c je  
p oda je  za n iedz ie lną  
„P ra w d ą “ , dzis ie jsze 
prasa poranna.

D Z IE N N IK I przynoszą 
też w iadom ości z Konga o 
ud an e j ofensyw ie  w o jsk  
rząd ow ych, k tó re  za ję ły  
PO RT F R AN C Q U I — w aż­
n y  w ęze ł k o m u n ik a c y jn y  
z n a jd u ją c y  się w  od leg łoś­
c i oko ło  600 km  na wschód 
od Le op o ld v ille . Ja k  w ia ­
dom o, Le op o ld v ille  jes t 
g łów ną bazą ko lo n ia ln y c h  
m arion e te k  K a savubu i  
M obutu . A g enc ja  R eutera 
donosżąc o za ję c iu  P o rt 
F ra n cq u i stw ierdza , że k i l ­
kusetosobow y od dz ia ł, k tó  
r y  ta m  w k ro c z y ł, n ie  na­
p o tk a ł żadnego oporu oraz 
b y ł radośn ie w ita n y  przez 
m ie jscow ą ludność.

Bezpośredni kontakt
między rządem francuskim 
a FLN został |uż

n a w ią z a n y
P A R Y Ż  P A P . W  d n iu  dz is ie jszym  w  Pałacu 

R a m b o u ille t pod Paryżem  rozpoczyna ją  s ię  d łu ­
go i  s ta ra n n ie  p rzyg o to w yw a n e  rozm ow y m ię ­
dzy  p rezydentem  T u n e z ji B o u rgu ibą , a p re zy ­
dentem  F ra n c ji de G au llem .

P O W S Z E C H N IE  P R Z Y  L o n d y n  p a p . Tymcza- 
P T T C 7 P 7 A  c i p  7p m  sow y rząd  R e p ub .ik i A lg ie r  

o lĄ ,  ze W sk le j og łos ił ośw iać* -enie 
w y n ik u  tego sp o tka n ia  — donosi Agenc ja R eutera 
w znow ione  zostaną bez- — W k tó ry m  potw ierdza 

r n tn n r a n ia  sw oje stanow isko, iż  Saba- pośredn ie  ro k o w a n ia  ra > jest tategr*iną częścią 
m iędzy  p rz e d s ta w ic ie la - A lg ie r ii ’’  i że naród a lg ie r- 
m i  tym czasow ego rządu  s*d posiada do tego obsza-°  , , r n  «Kici» sarno n n w i  la li
a lg ie rsk iego , a p rzedsta 
w ic ie la m i rzą d u  f ra n c u ­
skiego w  sp ra w ie  p o ło ­
żenia k re s u  w o jn ie  a l­
g ie rs k ie j.

I D N f A

N A  D 1 ? E Ń.'¿ o \

DE GAULLE“  
BOURGUIBA  

-  ALGIER
DZIŚ w  Paryżu rozpoczynają, się rozm ow y m ię 

dzy prezydentam i F ra n c ji i  T unezji. O  czym roz­
m aw iać będą de G aulle  I Bourguiba?

G łów nym  tem atem  spotkan ia  będzie na p ew ­
no A lg ie ria . T rudno  oczyw iście  p rzew idzieć, ja ­
k ie  w y n ik i dadzą rozm ow y, gdyż m im o że Bour­
gu iba  sprzy ja  Tymczasowemu Rządowi A lg ie rsk ie  
m u n ie  podziela jednak ca łko w ic ie  jego poglą­
dów , w iadom o rów n ież, że prezydent de Gaulle 
*— m im o w ie lu  w spólnych, a fryka ń sk ich  in te re ­
sów z Tunezją  —  n ie  może w ybaczyć pomocy 
okazyw ane j przez Tunezję pow stańcom  a lg ie r­
skim .

T rudno  je s t równocześnie s tw ie rdz ić  w  te j 
c h w ili,  czy Bourguiba w ystępow ać będzie pod­
czas spo tkan ia  z prezydentem  de G au lle  jako  
n ie o fic ja ln y  p rzedstaw ic ie l TRA, ja ko  m ediator. , 
Jedno je s t jednak pewne, że oba j rozm ów cy 
w ie le  czasu poświęcą om aw ian iu  s y tu a c ji w  
A fryce .

W yd a je  się, że spo tkan ie  B o u rg u ib a  — de G aulle  
będzie d la  rządu francuskiego okaz ją  dalszego 
o d w lekan ia  bezpośrednich rozm ów francusko- 
a lg ie rsk ich . Lew ica  francuska  słusznie w ięc uw a­
ża, że „rzą d  g a u llis to w sk i n ie  zgodzi się n ig d y  
rokow ać, je ś li n ie  będz ie  do tego zm uszony". 
Lew ica  w zyw a  społeczeństwo francuskie , aby n ie  
czekało b ie rn ie  n a  zakończenie rozm ów fran - 
cusko-tunezy jsk ieh , lecz dz ia ła ło  na tychm iast, 
o rgan izu jąc m an ifestac je  za poko jem  w  A lg ie r ii,  
za położeniem kresu  k rw a w e j, b ra tobó jcze j w o j­
nie .

T yg o d n ik  „A f r iq u e  A c t io n ”  w  d n iu  20 bm. za­
m ieśc ił obszerny a r ty k u ł pod znam iennym  ty tu ­
łem  „P o k ó j" , stw ie rdza jąc m. in . że „rozproszone 
zosta ły  w ahan ia  TR A  przed m ożliw ością  nego­
c ja c ji z F ranc ją".

T y g o d n ik , pow o łu jąc  się na w iadom ości o trzy 
manę po pow roc ie  do Tun isu  z rozm ów  z de 
G aullem  m in is tra  M asm ouddiego pisze, że fząd 
fra n c u s k i ja k o b y  p o s ta n o w ił:w s trz y m a ć  w yko n y  
w anie w y ro k ó w  na skazanych na śm ierć A lg ie r 
eżykścb; przenieść w ięzionego w iceprem iera  
TR A, Ben Bellę, z w ięz ien ia  na w ysp ie  A ix  w 
oko lice  Paryża; skoncentrować arm ię  francuską 
w  A lg ie r ii w  m iastach, gdyż m is ją  je j by łaby 
ju ż  „n ie  pa cy fika c ja ", lecz ochrona E uropejczy­
kó w , Wreszcie naw iązać bezpośredni k o n ta k t 
Z TRA.

„A fr iq u e  A c tio n ”  w yraża  poglądy Bourguiby. 
Czy je dnak  p o lity k a  prezydenta T u n e z ji w  p e ł\ i  
odpow iada in te resom  na rodu  a lg ie rsk iego? — py 
tani© to  p o .os ta je  bez odpow iedz i i  ow iane jest 
m głą zupe łne j ta jem n icy.

W  każdym  razie  n ie  Bourgu iba  zapewni pokój 
w  A lg ie r ii.  P o kó j w  A lg ie r ii zapewnić mogą 
ty lk o  ja k  najszybsze i  bezpośrednie rokow an ia  
p rzeds taw ic ie li narodu a lg ie rsk iego  z rządem 
francusk im , tm d)

„Journal du D im anche“:

Przed drugim etapem
rewizji kosztów inwestyiji

Cztery miliardy -  już 
jedenaście-w drodze

(A P I)  P e łn ym  sukcesem zakończy ła  się re w i­
z ja  kosz tów  In w e s ty c ji zap lanow anych na ro k  
1961. S um y zaoszczędzone na In w es tyc jach  pań 
stw ow ego p la n u  cen tra lnego w  I  e tap ie  s ię ­
ga ją  4 m ilia rd ó w  zł.

PR EZY D E N T BO UR G U I- 
p rz y b y ł do Paryża 

Z u ry c h u  p ry w a tn y m  "
BA

m olo tem  de G a u lle ’* .  Jak 
w iadom o. B o u rgu iba  baw i 
obecnie na k u ra c ji  w 
S zw a jca rii. Po raz ostatn i 
od w ied z ił on  F ra n c ję  w 
1955 ro k u , na k ró tk o  przed 
p ro k la m ow an iem  niepod le­
głośc i T un ez ji.

W  R O Z M O W A C H  u -  
czestn iczyć będą ró w ­
n ież m in is tro w ie  sp raw  
zag ran icznych  F ra n c ji I 
T u n e z ji. P rzypuszcza 
się, że p rócz  p ro b le m u  
a lg ie rsk ie g o  poruszona 
zostan ie także  spraw a 
p rzysz łośc i f ra n c u s k ie j 
bazy m o rsk ie j, i  lo tn i­
czej w  B izerć ie .

W czo ra jszy  ¿ g g S Ł  
N A L  D U  D IM A N C H E ”  
poda ł, że w e d łu g  n ie k tó  
ry c h  obse rw a to ró w  bez­
pośredn i k o n ta k t  m ię ­
dzy  p rze d s ta w ic ie la m i 
rządu  francusk iego , a 
p rze d s ta w ic ie la m i ty m ­
czasowego rządu  a lg ie r ­
sk iego  zosta ł ju ż  n a w ią  
zany, bądź że k o n ta k t 
la k i  n a w ią zu je  się.

DALSZE
WPŁATY
na fundusz 
s typend ia lny
im. Patrice  
Lumumby

Z A R Z Ą D  W ojew ódzkiego 
Z w ią zku  S p ó łd z ie ln i P racy 
po tęp ia jąc zbrodn ię  doko- 

ą na prem ie rze  Lu m um  
i  jego na jb liższych 

w spó łtow arzyszach przeka 
zał 2 ty s . z ł na  fundusz 
s typ e n d ia ln y  im . P a tr ice  
L u m u m b y .

Rów nież m łodz ież szko l­
na ze szczepu ha rcersk ie ­
go w  Sadowię (pow. py- 
rz yck i), na spo tka n iu  ze 
studentem  P o lite c h n ik i
W arszaw skie j Dawydsonem  
Gidiga.su z Togo, postano­
w iła  w p ła c ić  na te n  sam 
ce l 300 zł.

W  re z o lu c ji cz łonków  
ZM S o raz m łodzieży n ie zor 
ganłzow anej w ra z  z g ro ­
nem pedagogicznym  przy 
szkole podstaw ow e j 1 l i ­
ceum ogólnokszta łcącym  
im . M a r ii C u rie -S k łod ow - 
s k ie j czy ta m y :

„Ż y c z y m y  narodom  A f ry  
k i pe łne j niezależności, w ie 
rżym y , że ich  słdszne żą­
dania odniosą zw yc ięstw o . 
Jednocześnie pode jm u jem y 
hasło rzucone przez zespół 
re d a k c y jn y  „ P o l i t y k i ”  i 
o rg an izu jem y zb ió rkę  na 
fundusz s typ en d ia ln y  
P. L u m u m b y ” .

Zimna
wojna
niemodna
nawet
na Broadway’u

N O W Y JO R K PA P. D w ie
kom edie  w ys taw ione na 
B roa dw a y ’ u w  ostatn ich 
trze ch  tyg odn iach , zosta ły 
zd ję te  z afisza ju ż  na d ru ­
g i dzień po prem ierze — w  
obu w ypa dka ch  d latego, 
iż  w idzom  n ie  podobała się 
Ich  z im now o jenna treść.

W  p ie rw sze j kom edii, 
ty tu ło w a n e j. „ J u lia . Jackie 
1 W u jek  Toe” , k tó re j a k ­
c ja , ro zg ryw a  się w  Mos­
kw ie , bo ha te r A m eryka n in  
zosta je aresztow any przćz 
„ ta jn ą  p o lic ję * ’ za to , iż 
p rzyg lą da ł się p takom  prze 
ka tu jącym  ko ło  K rem la . Z 
op res ji w yra to w a ła  go e- 
nergiczna żona. Podobnie 
bzdurne „d o w c ip y ”  a n ty ­
rad z ie ck ie  zaw iera druga 
kom edia  „ b y ł  raz pew ien 
R os ja n in ” .

R eakc ja  w idzów  b y ła  ba r 
dzo w ym o w n a : obie p re ­
m ie ry  o d b y ły  się w  sobo- 

zaś ju ż  w  poniedzia łek 
te a tra ch , gdzie w ysta­

w ion o  wspom niane kom e­
d ie , n ie  b y ło  przed kasam i 
n iko go . Gazety o zn a jm iły , 
że ob ie sz tu k i n ie  będą d łu  
żej w ystaw iane.

Pół tony 
dynamitu
w ybuch ło
w  kopalni
zło ta

W  I  E T A P IE  zyska liś  
m y  w idoczne po tan ien ie  
in w e s ty c ji.  N a leży p od ­
k re ś lić , że oszczędności 
b y ły  s ta ra n n ie  ko n tro lo  
w ane przez nadrzędne 
zespoły re w iz y jn e , k tó ­
re  e lim in o w a ły  ze zb ió r 
cze j e w id e n c ji w sze lk ie  
f ik c y jn e  oszczędności.

STO IM Y O BEC NIE przed 
d ru g im  etapem a k c ji re ­
w iz y jn e j. Obejm ie ona in ­
w es tyc je  w arto śc i ok. 460 
m ld  z ł rea lizow ane w la ­
ta ch  1962-1965. W  zw iązku 
z ty m  w  pracach drug iego 
etapu napo tkam y na pew ­
ne tru d n o śc i n a tu ry  orga­
n iza cy jn e j, ja k o  że kosz­
to ry s y  in w e s ty c ji sporzą­
dzane b yw a ją  na okres na j 
bliższych Jednego do 
dw óch la t. W iększe w yprze  
dzenie n ie  je s t p ra k ty k o ­
w ane, ze w zględu na 
w p ły w  postępu techn icz­
nego, k tó ry  przeobraża 
s tru k tu rę  kosztów  inw e s ty  
c ji.

N ie m n ie j zespoły re w i­
zy jn e  przystąp ią  do d ru ­
g ie j ru n d y  re w iz ji  kosz­
tó w  in w e s ty c ji bogatsze o 
w ie le  dośw iadczeń w yn ie ­
sionych z p rac pierwszego 
etapu.

ZES PO ŁY R E W IZY JN E  
będą poszerzone i  ba rdz ie j 
zróżn icow ane w  sw ym  fa ­
cho w ym  składzie. Powsze­
chną p ra k ty k ą  stanie się 
przesy łan ie  p ro je k tó w  ko ­
szto rysow ych w iększych ln  
w e s ty c ji do zaop in iow an ia  
czynn ym  ju ż  p o k re w n ym  
zakładom  p ro d u k c y jn y m .

M ożna z du żym  p raw do­
podobieństw em  przesądzić-, 
iż  w y n ik i d ru g ieg o etapu 
okażą się ba rdz ie j e fe k ­
ty w n e  od w y n ik ó w  p ie rw ­
szego, i  że ostateczny cek 
— oszczędność 15 m ld  z ł 
będzie osiągn ięty.

ZANOTOWAŁ
TŁU M Y  lu d z i czeka ły dziś 

Wczesnym ra n k ie m  na przy  
s ian ku  przy  zbiegu A l. N ie­
podległości 3 u l. W ie lk ie j 

tra m w a j l in i i  „ 1”  jad ą- 
... w  stronę G łębokiego. 
Po p ó ł godzin ie z ja w ił się 
zatłoczony do  osta tn ich  gra 
n ic . W ie le osób spóźn iło  się 
do pracy.

•  •  •
O S TA TN IE  t r z y  doby w  

po rc ie  c h a ra k te ryzu ją  się 
w zm ożonym  ruchem . W  clą 
gu osta tn ie j doby do po rtu  

’eszły: .m /s „K r u ty n ia ”  
m /s  „P i l ic a " ,  s/s „K o ln o ’ 
Dziś wchodzą, m /s  „S o ła ’ 
m /s  „S k ie rk a ” , s/s „S o l- 
r ie k ", S/s „Ś lą s k ” , s /s  „W ie  
czorek”  i  s /s  „G liw ic e ’ ’. W  

ibotę wszedł także do  por 
. r.owo zaku p io ny  w  A n­

g l i i  s/s „K o p a ln ia  Czeladź” .

NA ANTENACH

P U
áunata

CZY
A m erykan ie
dotrą
do „KOHO“ ?

N O W Y  JO R K  PAP. 
Uczeni am erykańscy za 
m ie rza ją  w  na jb liższym  
czasie p rzeb ić skorupę 
ziem ską, aby dotrzeć do 
następnej w a rs tw y  zwa­
ne j „M O H O “ . od nazw i­
ska f iz y k a  M o h o ro v ic i-  
ca, k tó ry  p ie rw szy  okre ­
ś li!  je j  granice.

A genc ja  A P  donosi, że 
p rzysz łym  m iesiącu 

w y p ły n ie  na m orze sta­
te k  ze sprzętem  w ie r t­
n iczym , aby rozpocząć 
drążen ie  sko rupy  ziem ­
sk ie j z  zam iarem  do ta r­
c ia  do „M O H O “ . Próba 
ta  odbędzie się w  p o b li­
żu  W yspy G w ade lupy  
na  P a cy fiku .

Ucieczka 
z więzienia
„absolutnie
zabezpieczonego”

N O W Y JO R K PA P. 11 
w iię żn lg w / W  ty m  4 „n ie b e s  
p lecznych dla otoczenia”  
u c ie k ło  *. nowoczesnego, 
zatoeżpieeeonegó ‘ prżćd 
w sze lk im i m o ż liw ym i p ró ­
bam i ucieczek, loka lnego 
w ięzien ia w  Los Angeles. 
W ięźn iow ie  w yd o s ta li się 
na wolność po o tw orzen iu  
pa nce rnych d rz w i „abso­
lu tn ie  zabezpieczonych 
przed w sze lk im i p róbam i 
w ła m a n ia ". N astępn ie prze 
czo łg a li się przez kan a ł, 
w  k tó ry m  zna jdo w a ły  się 
r u r y  w odociągowe, wresz­
c ie  zeskoczyli z wysokości 
3,5 m do podziemnego ga­
rażu.

A gencja Associated Press 
donosi, że ponad tys iąc  po 
lic ja n tó w  bie rze udz ia ł w 
pogoni za u c ie k in ie ra m i.

Dramat
małżeński
(D okończenie ze s tr. i )

W  PO GOTOW IU R atun­
k ó w } m, „07”  i  S tra ty  Po­
żarnej n ie  zanotow ano żad 
nych w ypa dkó w .

•  *  •
J A K  IN FO R M U JE dyżu r­

n y  syno p tyk  — dz iś  za­
chm urzenie duże, ch w ila m i

(W t.) P raw ie  p ó l to n y  
d yn am itu  w ybuchło w po­
łud n io w o a fryka ń sk ie j ko ­
p a ln i z ło ta  South-Roode- 
po o rt, zna jdu jące j się p ię t­
naście k ilo m e tró w  od Jo­
hana esburga. Czternastu 
g ó rn ik ó w  poniosło śm ierć, 
n ieznany je s t los ośm iu  dal
szych. 43 gó rn ików  dozna- __________  _____ ____ ____
ło  za tru c ia  gazem. Czterech siabv deszcz. W ia try  u m ia r 
z n ich  zna jdu je  się w  cięż kowane z k ie ru n kó w  pó­
k im  stanie. I łudniow o-zachodn ich.

<Ex) | (ap)

Obiecał załatwić
przydział mieszkania

LU C JAN

PR ACOW NICY Rejonowej 
Spółdz ie ln i O grodn iczej w  
Now ogardzie na  zebran iu 
pro tes tacy jnym  przec iw ko 
po lityce  k o lo n i*  a tą r  sk le j w 
A fry c e  po sta no w ili przeka­
zać 1000 z ł *  do bro w o lnych 
składek na fundusz stypen 
d ia in y  im . Pa trice  L u m um ­
b y , " "  (b)

zdobyć w łasne m ieszkań- ce... P rzydz ia łu  Jak n ie  by 
ko . Z ło ży ł w  tym  celu w  ło. ta k  nie b y ło . N ie z ja- 
DRN odpow iedni w n iosek w ia ł się rów nież pan Je- 
i  czeka ł. Pewnego dn ia do rzy, Wówczas zaczął go 
w iedz ia ł się, że ja k iś  lo ka  odwiedzać zaw iedziony
to r  zam ierza w y jechać za „ k lie n t ”  z żądan iem  zw ro - 

<b) granicę. Z  faktem  ty m  L u - tu  pieniędzy. N a jp ie rw  pan 
c ja n  K . w iąza ł jak ie ś  na- Jerzy zaczął się w ykręcać, 
dzie je, zw ierza ł się z tego ale w  koń cu  oddał p ienią - 
Łnnjom ym  i  przypadkow o dze zaznaczając, że zw ra- 
ze tkną ł się z panem Je- ca „pożyczkę” . Łu c ja n  K . 
rz y m  L. Ten pow oływ ał się uważa jednak, że to  n ie  
na zna lotności w  kw a te run  była „p o ty c z k a ”  « w  te j 
k tt j  ob ieca ł za ła tw ić  spra- spraw ie z w ró c ił się do pro- 
wę w  ciągu k ilk u  dn i. Oczy k u ra tu ry . W  kon sekw encji 
w iśc ie  ja k  zw ykle w ta - Jerzy L. stanie przed *ą- 
k ieh  przypadkach pom yśl- dem. o -ka rżoay z a r ty k u łu  
n y  bieg — oświadczył Je- ,łs M K K , '  (y)
rzy  L i — zależy od.,, i  na

schy lił,eksm ałżonek 
uderzyła go m ło tk i 
g łow ę i  w rękę. C iosy nic 
by lv  z b y t s ilne . U derzony 
n ie  s tra c ił przytom ności, 
schw yc ił napastn ika rozoo 
zna jąc w  n im ... by łą  żonę.

„ IN C Y D E N T ”  nie w iele 
zm ie n ił w  stosunkach 
jem n ych  b y ły c h  m ałżon­
k ó w  zwłaszcza, że pan 
Z yg m u n t nadal ż y w ił s.zcze 
rc  uczucie do  eksm alżonki. 
D op iero k ie d y  s tra c ił na­
dzie ję na odzyskan ie Jej, w 
9 m iesięcy po napaści w 
p iw n icy , z ło ży ł w  P ro ku ra ­
tu rze  P o w ia to w e j doniesie 
n ic  p rzec iw ko pa n i Ja d w i­
dze. aJe ju ż  w  da lszym  to ­
k u  postępowania od m ów ił 
zeznań. N atom iast pode jrzą 
na w y ja śn iła , że zam ierza ła 
ty lk o  nastraszyć byłego tnę 
ża. aby w yn ió s ł się z za j­
m owanego w spó ln ie  m iesz­
kan ia .

W  T E J  sy tu a c ji mąż 
w n ió s ł skargę do Sądu 
P ow iatow ego, a le  ten w  
to ku  rozpoznaw an ia  
sp ra w y  uzn a ł k w a lif ik a  
c ję  czynu za n iew łaśc i 
w ą i zw ró c ił ak ta  P roku  
ra tu rze  w  ce lu  uzupe łn ię  
n ia  ś ledztw a. W  w y n i 
ku  tego spraw a p rzec iw  
ko  Jadw idze  Z. została 
ponow nie  sk ie row ana  do 
Sądu P ow ia tow ego z o- 
skarżen iem  o le k k ie  usz 
kodzenie c ia ła . Epilog 
d ra m a tu  m ałżeńskiego 
rozegra się w  n a jb liż ­
szym czasie w  szczeciń­
sk im  Sądzie P o w ia to ­
w ym , (y)

Z A M K N IĘ C IE  W Y S T A W Y  
S K A R B Ó W  W A W E L S K IC H  
W  M U Z E U M  N A R O D O W Y M

*  W A R S Z A W A  PAP. Do póź­
nych  godzin w ieczo rnych  w ie lo ­
tysięczne t łu m y  zw iedza ły  w y * t*  
w ę  ska rbów  w a w e lsk ich  w  M u ­
zeum N arodow ym  26 hm. w  
osta tn im  d n iu  je j  o tw a rc ia .

O s ta tn ią  zw iedzającą, k tó ra  •  
godz. 22.40 opuściła  gm ach M u ­
zeum  N arodowego b y ła  p. M a ria  
M ik o ła jc z y k  z W arszaw y. „Je ­
stem ju ż  na w ys ta w ie  po ra z  trze  
c i —  pow iedz ia ła  do p rzeds taw i­
c iela P A P  —  i  zawsze z  jednako­
w ym  zachw ytem  oglądam  te  
w span ia le  dz ie ła  sz tu k i, k tó ra  
w y w a r ły  na  m n ie  niezapom niane 
w rażen ie “ .

W ystaw ę ska rbów  w aw e lsk ich ’ 
zw iedz iło  540 tys ięcy  osób. J u tro  
bezcenne eksponaty zostaną prze 
w iezione do  K ra ko w a .

PO Z G O N IE  
K R Ó L A  M A R O K A

*  L O N D Y N  P A P . W iadom ość 
o śm ie rc i k ró la  M aroka , M oham ­
meda V  (p a trz  str. 1) zosta ła  p rz y  
ję ta  z g łębok im  s m u tk ie m  n ie  
ty lk o  w  św ieci«  a rabsk im .

K ró l M oham m ed V  urodzony 
w  1909 r. zasiad ł na tro n ie  w  ii** 
stopadzic 1927 ro ku . O d la t  t r z y ­
dziestych a k ty w n ie  uczestn iczył 
w  życ iu  p o lityczn ym  n ie  ty lk o  
swego k ra ju , a le  ró w n ie ż  żyw o  
in te resow a ł się sp raw am i całeg«* 
św ia ta  arabskiego. W  1953 r . po­
zbaw iony zosta ł przez Francuzów! 
tro n u . W 1955 ro ku  wobec pro­
testów  całego św ia ta  rząd  fra n ­
cusk i b y ł zm uszony p rzyw ró c ić  
m u p ra w a  k ró le w sk ie . W  1956 r . 
osiągnął wreszcie  s w ó j cel —  M a ­
ro ko  zostało p rok lam ow ane  n ie ­
pod leg łym  państwem . M oham m ed 
V  a k ty w n ie  p o p ie ra ł w a lk ę  « a ro  
du a lg ie rsk ie g o  o w yzw o le n ie  na  
rodowe i  społeczne; ja k  ró w n ie ż  
propozyc je  i  w y s iłk i Nassera 1 
N k rum aha  w  k ie ru n k u  w yzw o le ­
n ia  c a łe j A f r y k i.  M oham m ed V  
pop ie ra ł także w a lk ę  na rodu  ko n - 
g ijsk iego  p rzec iw ko  m a rio n e tko m  
ko lon iza to rów .

B R Y T Y JS C Y  E K S P E R C I 
DO S PR AW  Z A K A Z U  
D O Ś W IA D C Z E Ń  
Z  B R O N IĄ  N U K L E A R N Ą  
N A  K O N S U L T A C JA C H  
W  W A S Z Y N G T O N IE

*  L O N D Y N  PAP. S ir M ich a e l 
W R IG H T , szef de legac ji b r y t y j ­
sk ie j na genewską kon fe renc ję  w  
sp raw ie  zakazu doświadczeń » 
b ron ią  n u k lea rną , od lec ia ł na 
ko n su ltac ję  w  W aszyngtonie.

W  W aszyngtonie z n a jd u je  gię 
ju ż  D avid  O rm sby  —  Gore, ped- 
sekre ta rz  s tanu  w  b ry ty js k im  m i 
n is te rs tw ie  sp raw  zagranicznych, 
k tó ry  ró w n ie ż  p rz y b y ł w  ce lu  
przeprow adzen ia  ko n s u lta c ji t  
rządem  am erykańsk im .

A M E R Y K A Ń S K A  
IN T E R W E N C JA  W O JS K O W A  
W  KO N G O ?

*  A K R A  PAP. D z ienn ik  „G H .Ą  
N A IA N  T IM E S "  pisze, że S tany 
Zjednoczone p la n u ją  „po tężną  
w o jskow ą  in te rw e n c ję  w  Kongo“ .

D z ie n n ik  donosi, że 5 o k rę tó w  
am e ryka ń sk ie j m a ry n a rk i w o jen  
ne j, zn a jdu jących  się obecnie u  
w yb rzeży  zachodn ie j A fry k t ,  
gdzie p rz y b y ły  z „o f ic ja ln y m i w i 
ż y ta m i“ , o trzym a ło  polecenie „g o  
tow ośc i na w ypadek nag łe j a k c j i  
w  K ongo".

W  da iszym  ciągu dz ie n n ik  p i­
sze, że Pentagon p rzyg o to w a ł do ­
k ła d n y  p lan  operac ji, k tó ry  prze 
w id u je  użycie  900 sam olo tów  i  
80 tys  lu d z i do „A K C J I  K O N ­
G O “ . K oszt „ A k c j i  K ongo“  o b li­
czany jes t na 31,7 m ilio n a  dola­
ró w  —  kończy dzienn ik .

PO W R Ó T P T A K Ó W  
Z  Z IM O W Y C H  W Ę D R Ó W E K

*  K IE L C E  PAP. Z  z im ow ych  
w ędrów ek pow raca  na K ie lec ­
czyznę coraz w ięce j p ta kó w . W  
lasach św ię to k rzysk ich  i  sadach 
zn a jd u ją  się ju ż  d rozdy i  szpaki, 
a osta tn io  na s ta w y w  B rodseh 
p rzy le c ia ły  b ia łe  łabędzie. Sta­
w y  w  B rodach są je d yn ym  re­
zerw atem  łabędzi w  u o i.  k ie lec­
k im .
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75 min z ł  c/o zaoszczędzenia

OD CZARNEGO DYMU
d o . . .  3500

S M A C Z N E G O !

niedyskrecje
z  w o je w ó d z k ie j

kuchni

wagonow
K TÓ R EG O Ś d n ia  spot 

ka łe m  p ro f. Jerzego 
O rdęgę. W skazał na snu 
ją cą  się nad S ta rym  
M ias tem  czarną smugę 
d ym u  i  rz e k ł gn ie w n ie : 

— M a m y w  w o je w ó ­
d z tw ie  ko p a ln ię  węgla. 
T rzeba  ty lk o  n ie  pozwo 
l ic  na  n ierozsądne za­
m ie n ia n ie  w ęg la  w  dym , 
p o p io ły  o duże j w a rtoś ­
c i opa low e j i  na  w y p u  
szczanie p a ry  w  pow ie  
trze...

W  k i lk a  d n i potem , 
za in te resow any w yp o ­
w ie d z ią  p ro fesora, zna­
laz łem  się w  Z a k ła d z ie  
T e c h n ik i C ie p ln e j P o li­
te c h n ik i Szczecińskiej. 
P fo f. O rd ę g i p rzys tą p ił 
do rzeczy:

— N a jm n ie j oszczęd­
ną i  ekonom iczną gospo 
da rkę  c iep łem  p ro w a ­
dzą m ałe zak łady, w  
k tó ry c h  koszt zużywane 
go w ęg la  w yn o s i 5 — 8 
proc. ogó lnych  n a k ła ­
dów . Zaproszono nas 
n iedaw no  do n ieduże j 
ceg ie ln i na ekspertyzę. 
Z a k ładano  rozbudow ę i  
p ro je k to w a n o  do is tn ie ­
ją cych  trzech  k o tłó w  
dobudow ać jeszcze je ­
den. P ara  zużyw ana by 
ła  do ogrzew an ia  su­
szarn i. Szczegółowe po­
m ia ry  w yka za ły  o lb rz y  
m ie  s tra ty  ciep lne. Po 
zastosowaniu niezbęd­
n ych  p op raw ek in s ta la  
c j i  (ogólne j w a rto śc i 
2000 zł) w y co fa liśm y  z 
ru ch u  jeden ko c io ł — 
zostanie on u ru ch o m io ­
n y  po rozbudow ie  cegieł 
n i.  O bniżono w ię c  zuży 
c ie  w ęgla o 30 proc.

„N asza“  ceg ie ln ia  — 
c iągną ł d a le j p ro f. O rdę 
ga — zużyw a ła  270 kg 
w ęg la  na godz. Po w y  
co fa n iu  jednego k o tła  
oszczędziliśm y zatem  00 
kg  w ęg la  na godzinę, 
2 to n y  dz ienn ie , 700 ton  
roczn ie  —  a to  ju ż  ca ły  
pociąg.

Z ak łada jąc , że w  w o 
je w ó d z tw ie  jes t ty lk o  
100 ta k ic h  zak ładów  i  
że przez ra c jo n a ln ą  go­
spodarkę c iep lną  można 
w  n ic h  zaoszczędzić po 
500 ton  w ęg la  rocznie 
uczyn i to  50.000 to n  w ę 
g la  rów na jącego się 
3.500 wagonów . L icząc 
tonę  w ęg la  po 300 z ł 
os iągn iem y ko losalne 
oszczędności rzędu 15 
m in  zł.

P R Z Y K Ł A D  ceg ie ln i 
n ie  je s t odosobniony. 
G dzie in d z ie j w sku te k  
n iew łaśc iw ego  prow adzę 
n ia  k o tła  w ęg ie l n ie  zo 
s ta je  dostatecznie spala 
n y  (czarny dym ), prze­
syp yw a n y przez ruszta  
do p o p ie ln ika  (w  pew 
mym zak ładz ie  je s t do 
dz iś  z tego powodu 25 
proc. s tra t), lu b  urządzę

n ia  n ie  m a ją  odpo­
w ie d n ie j iz o la c ji i  n ik t  
n ie  zw raca  u w ag i na 
p rzec iek i pa ry . Ń ie k ie  
d y  e ksp loa tu je  się kosz 
tow ne  urządzen ia  d la  za 
p ew n ien ia  sobie pary , 
k tó rą  może w y p ro d u ko  
w ać urządzen ie  tańsze 
i  b a rd z ie j ekonom iczne.
N ies te ty  rozw iązan iu  
tych  sp ra w  sto ją  w ie lo ­
k ro tn ie  n a  przeszkodzie 
p rzep isy o  inw es tow a­
n iu , bo p o p ra w k i n ie  
mieszczą się często w  
„k a p ita ln y c h  rem on­
tach “ . Jest nadzie ja , że 
obecnie w ie le  będzie 
można zdz ia łać dysponu 
ją c  funduszem  postępu 
technicznego.

— PR ZED STA W IC IE LE 
pewnego zak ładu ośw iadczy 
l i  m l — m ó w i p ro f. Ordę- 
ga — że zb a n k ru tu ją  z po ­
w odu n a dm ie rn ych  rachun­
ków  za wodę chłodzącą 
skrap lacz. Po zbadaniu o- 
kaza ło Mę. te  w oda za­
m iast uzysk iw ać p rzy ro  ,t W R A C A JĄ C  do redak  
S T S S ^ Ł i Ł i T f - S :  d t  p o d e jrz liw ie  p a trzy - 
pień , c z y li zużyw ano je j  io  łom  na każdy  co czar­
n y  w ię c e j._ a  w in ien  b y ł n ie jszy  dym  z kom ina , 
pra cow n ik , k tó ry  przed pa T  no w ie d z ia ł nrnferu  m iesiącam i o d k rę c ił za- 1 0  ,°  P O W ie a z ia i pro ie
w ó r „n a  całego” . sor do tyczy  m e ty lk o  fa

W A R TO Ś Ć  p ro d u k c ji 
p rzem ys łu  spożywczego 
naszego w o je w ó d z tw a  
s tanow i ok. 47,4 proc. g lo  
ha lne j w ytw órczośc i ca­
łego przem ysłu Pomorza 
Szczecińskiego.

P lan  p ię c io le tn i zak ła  
da dalszy, bardzo poważ 
n y  w zros t jego  p ro d u k ­
c ji.

Czołow ą pozyc ję  u trz y  
m a  n a d a l ryb o łó w s tw o  

p rze tw ó rs tw o  rybne.

P ro f. O rdęga pokazuje  
re p o rte ro w i schem at roz  
w ią za ń  in s ta la c ji apa ra ­
tó w  k o n tro ln y c h  w  
Szczecińskich Z ak ła d a ch  
N aw ozów  Fosfo row ych. 
D zię k i w p ro w a d ze n iu  
ty c h  ulepszeń będzie mo  
¿na ko n tro lo w a ć  p ro d u k  
c ję  z jednego m ie jsca.

b ry k  a le  i  eksp lo a ta c ji nad spraw ą w ła śc iw e j 
k o tłó w  cen tra lnego  o - gospodarki c iep lne j w a r 
g rzew an ia , gdzie często to  b y  się w  naszym wo 
w ie le  da ło b y  się p ow ie  few ództw ie  g łęboko za- 
dzieć na  tem a t zużycia  i  tanow ie, (w it)
epału. W y d a je  się, że

T y lk o  ś w in o u jska
„O d ra “  da w  1965 r. p ro  
d u kc ję  w a rto śc i 1.122 
m in  z ł. Ja k  w iadom o 
p rz y  ty m  kom b inac ie  po 
w s ta je  duża fa b ry k a  kon  
serw , k tó re j roczna zdol 
mość p ro d u kcy jn a  w yn ie  
sie 4 tys to n  różnych 
p rze tw o ró w . ZSS „S po 
łe m  u ru c h o m i fa b ry k ę  
m a ka ronu  o  zdolności 
p ro d u k c y jn e j 1000 ton  
rocznie, o raz  ro z le w n ię  
o le ju . P onad to  w  D ąb iu  
m a pow stać w y tw ó rn ia  
konse rw  m ięsnych.
Szczecińskie Z a k ła d y  
Spożywcze P rzem ysłu  
Terenowego k o n ty n u u ­
ją  prace p rzy  dużym  
ob iekc ie , w  k tó ry m  za­
sadniczym  dz ia łem  bę­
dzie  w y ró b  g a la n te r ii 
czekoladow o -  c u k ie rn i­
czej. Dość a m b itne  z  
n ia  s ta w ia  sobie spół­
dzielczość pracy. Spół­
d z ie ln ie ; „P ia s t’* i  Z a k ła  
d y  Spożywcze w  S ta r­
ga rdz ie  zw iększą  zna­
cznie p ro d u k c ję  p rze tw o  
ró w  w arzyw no-ow oco ­
w ych  o ra z  z ru n a  leśne 
go, szczególnie g rzybów  
m a ryn o w a n ych  i  solo­
nych, suszu grzybow ego 
i  suszu cza rne j jagody. 
Spora część p ro d u k c ji 
będzie przeznaczona na 
eksport.

Poważne in w e s tyc je  
p row adzą  D ębn ieńsk ie  
Z a k ła d y  P rze tw ó rs tw a  
W arzyw n o  -  Owocowego.
R ozbudow u je  się ta m  
d z ia ł p rze tw ó rs tw a  wa 
rzywmego. Już  w  b r. za 
k ła d y  rozpoczną p ro d u k  
c ję  konserw  groszku i  
fa s o lk i, rozszerzą p ro ­
d u k c ję  k iszonej kapu ­
sty, ko rn iszonów , ogór 
k ó w  m a rynow anych  
o ra z  ko n ce n tra tó w  pom i 
do row ych. B udow a w łas 
ne j ch ło d n i p o zw o li ró w  
n ięż  rozw in ą ć  p ro d u k ­
c ję  konse rw  w a rzyw n o - 
ow ocow ych. A . K .

T R Z E B IA T Ó W  je s t ci 
ch y  i  senny, ja k  c icha i  
senna je s t Rega, p ły n ą ­
ca pod jego m u ra m i. Ca 
ły m i godz inam i chodzę 
po w ą sk ich  u liczka ch  
m iasta , u rzeczony jego 
p ięknem  i  sm u tk ie m . 
W p a tru ję  się w  bogate 
o rn a m e n ty  późnogotyc- 
k ic h  i  ba ro ko w ych  ka ­
m ien ic , w  masywne skar 
p y  kośc io ła  P. M a r ii,  w  
sm uk łą  i  w dz ięczną —  
m im o  sta rośc i —  B ram ę 
Kaszaną, s ta ra ją c  się od 
gadnąć, z k tó rego  je j o- 
k ie n k a  spad ł k o c io łe k  z 
w arzoną przez s tra żn ika  
kaszą na podchodzących 
c iem ną nocą pod m u ry  
m ias ta  g ry ficza n . P rz y ­
s ta ję  przed w c iśn ię tą  
m iędzy  szare d om y ka p ­
lic ą  Św. Ducha, w  k tó ­
re j sejm  pom orsk i zw oła 
ny przez ks ięc ia  Barnim a 
IX  i  F il ip a  I  u c h w a lił 
w  ro k u  1534 w prow adzę 
n ie  re fo rm a c ji.

T R ZE B IA TÓ W  na leża ł do 
rzędu m ia s t du żych i  w aż­
n ych  1 Stanów:! przez d łu ­
gie la ta  jed no  z og n iw  w ie l­
k iego łańcucha w arow n i, 
ciągnącego się w zd łuż w y ­
brzeża od G dańska aż po 
W olin . W arow nie te  zabez­
p ieczały przed napaścią 
skandynaw skich  W ik in gó w , 
a zarazem —y tycza ly  szla­
k i hand low e Pom orza. Trze 
W atów od c h w ili założenia 
przez księc ia  B a rn im a  I  w  
ro k u  1277 aż po w ie k  X V II 
p ro w a dz ił ożyw io ny  handel 
m o rsk i i rybo łó w s tw o. R y­
bacy trzeb ia tow scy m ie li 
w łasne sk łady w  D ragoer 
na w ybrzeżu du ńsk im , a 
kup cy  ko rzys ta li z p rz y w i­
le ju  zw o ln ień  ce ln ych  w  
Sundzie. M iasto  tę tn iło  t y ­
c iem . Z ro k u  na ro k  rós ł 
jeg o do b ro by t i  znaczenie. 
W ody Regi o b fito w a ły  w  lo  
sosia, a do p o rtu  za w ija ły  
coraz lic zn ie j ładow ne to ­
w aram i zam o rsk im i kogg i.

P O Z A Z D R O Ś C IŁ Y  
T rz e b ia to w o w i tego do­
b ro b y tu  G ry fic e  i  posta 
n o w iły  rozbudow ać w ła ­
sną f lo ty l lę  hand low ą. 
T rze b ia tó w , zagrożony 
uszczup len iem  sw ych bo 
gac tw , przeszkadza G ry  
f ic o m  w  żegludze. N ie 
pom aga a k t  ks ięc ia  B o­
gus ław a V I I I ,  zapew nia 
ją cy  w szys tk im  kupcom  
swobodę h a n d lu  w  ks ię  
s tw ie . G ry ficza n ie  p ró ­
b u ją  bezskutecznie zb ró j 
ną s iłą  w ym u s ić  respek-

księżna M a ria  W ir te m - 
berska, c ó rka  ks iężny  I -  
za b e lli C za rto rysk ie j. 
Z jeżdża tu  w  1785 ro k u  
w ra z  ze sw o im  dw orem  
i  o b e jm u je  w e w ła d a n ie  
zam ek trze b ia to w sk i, 
zbudow any przez w ie l­
k iego  e le k to ra  po poko ­
ju  w e s tfa lsk im .

N IE  PO DO BA się m ło de j
księżn ie urządzenie zam ­
ku , rozb ud ow uje  go w ięc 
i  ozdabia w ed ług  w łasne­
go sm aku artystycznego i  

po trzeb. M a te ria łu  do  roz

P A T R Z Ę  na rzekę  i  
przez jakow eś b lis k ie  
sko ja rzen ie  p rz y p o m i­
nam lśniącą wstęgą W i 
s ły. Z  o d d a li dobiega 
m n ie  s re b rn y  śm iech 
dz iew czyny, roz ra d o w a ­
n e j odb ic iem  sw e j posta 
c i w  wodzie. C zy n ie  
ta k  samo cieszy ła  się 
m ło d z iu tk a  M a ria  C za r­
to ryska , g d y  w  pod ró ­
ży  p o ś lubne j p rz y w ió d ł 
ją  tu ta j książę L u d w ik  
W irte m b e rsk i?

Kartki z przeszłości Pomorza Zachodniego

AUTORKA J A L W llr
w TRZEBIATOWIE

to w a n ie  tego a k tu  przez 
T rze b ia tó w . P rzez b lisko  
500 la t  t rw a ł -ta n  w o jen  
n y  m iędzy  obydw om a 
m ia s ta m i. D op ie ro  w  
X V I I I  w ie ku , gdy u jśc ie  
Regi u leg ło  ca łko w ite m u  
zapiaszczeniu, w ygas ł 
k rw a w y  spór G ry f ic  z 
T rzeb ia tow em . B o g a ty  i 
ru c h liw y  T rze b ia tó w  za 
czyna p o w o li upadać i  
zam ierać.

P rzed u padk iem  i  za 
pom n ien iem  ra tu je  go 
jeszcze na czas jakiś

bu do w y dosta rcza ją  p o b li­
skie ru in y  opactw a w  B ia  
lobokach, a w yb re d n y  gust 
księżny w  urządzaniu 
w nę trz  zam kow ych sta ra  
się zaspokoić Jan Rustem , 
na dw o rn y  m alarz  książąt 
C zarto rysk ich  z Pu ław . Od 
tiow io ne  sale i  kom n a ty  
zam kowe rozb rzm iew ają  
noc w  noc głośną w rzaw ą 
zna m ie n itych  gości, w śród 
k tó ry c h  n ie  b ra k  b y ło  na­
w e t g łów  koronow anych .

Dziesięć la t  p o by tu  kslęż 
ń y  i  św ietności m iasta 
prze p ływ a  szybc ie j od zie 
lon aw ych  w ód Regi. M aria 
W irtem berska w yjeżdża, za 
m ek pustoszeje, a stare 
m u ry  ob ronne T rzeb ia tow a 
szczerbią si» i  « " ’jsZiW '

SZKODA, że Rega n ie  
um ie  m ów ić . A  przecież 
M aria  w yznać je j  m usia ła , 
k tó re j to  no cy  zw y ro d n ia ­
ły  książę -  m ałżonek w y ­
w ló k ł ją  cbo rą  za w łosy 
z łóżka na  posadzkę. I  na 
pew no sta ra ła  się u top ić  
w  je j  g łębinach hańbę, 
Jaka o k ry ł ją  L u d w ik  w  
ro k u  1792, gdy będąc do­
w ódcą litew sk ieg o  k o rp u ­
su d o p ro w a dz ił św iadom ie 
do k lę s k i po lsk ich  oddzia 
łó w  na  ta jn e  po lecenie k ró  
la  prusk iego .

D um na M a rla  darow ała 
w inę  ks ięc iu  b ru ta lo w i, a - 
le w in y  z d ra jc y  o jczyzn y 
darow ać n ie  m og ła . Zażą­
dała rozw odu, a sarąa w sie 

J ł l la  do k lasz to ru . .

K IE D Y  po la ta c h  M a ­
r ia  zna lazła  się w  sw o­
ich ro d z in n ych  P u ła ­
w ach, a po tem  w  W arsża 
w ie , b y ła  znow u  —  ja k  
pifczę K o źm ia n  —  z a lo t­
na. b a w iła  się zaw raca ­
n iem  g łó w  i  p o d b ija n ie m  
serc. A le  —  dodaje —  to  
n a w y k n ie n ie  b y ło  je d y ­
n ie  ig raszką  im a g in a - 
c j i  i  „n ig d y  z g ra n ic  id e - 
a lnośc i n ie  w y ch o d z iło ” .

Z a w ie rz m y  b io g ra fo ­
w i M a r ii.  Rega i  ta k  
nam  sw o ich  ta je m n ic  n ie  
zdradz i.

W  W A G O N IK U  k o le jk i 
w ąsko to ro w e j do  N iechorza 
w yeiągam  z te czk i egzem­
p la rz  „M a lw in y ” , s łynne j 
sw ego czasu pow ieści, k tó  
re j au to rką  b y ła  M a ria  z 
C za rto rysk ich  ks. W irte m - 

b rrs k a . Szukam  w  te j 
książce rem in isce n c ji au tor 
k i  z p o b y tu  w  T rzeb ia to ­
w ie . Jest, i  to  zaraz na 
początku ks iążk i w  roz ­
dz ia le  I I I .  O pisana tu  h i­
s to ria  zam ążuó jścia M a lw i­
ny , to  z całą pew nością 
au to b iog ra fia  M a r ii.  „M ą ż  
— czy ta m y — k tó ry  nie- 
w yro zu m ia łą  zazdrość do 
w ie lu  in n ych  łączy  p rz y ­
w a r, w yw ió z ł ją  zaraz od 
fa m ili i i  zna jom ych  do od 
ludnego zam ku w  g łą b  na j 
da lszej p ro w in c ji” .

J A K  pow ieściow y 
K rz e w in  jes t w ie rn ą  od ­
b itk ą  P u ła w , ta k  G ła ­
zów  —  to  obraz Trzeb ią  
tow a. T a k ie  n ieodpa rte  
w ra że n ie  odnosi się m. 
in . ró w n ie ż  p rz y  cz y ta ­
n iu  p lastycznego opisu 
pożegnania M a lw in y  z 
G łazow em , zakończone­
go s ło w a m i: „Żegnam  
cię, g łuche , o d ludne  sie 
d lis k o ! O bym  n ig d y  tw o  
je j n ie  ża łow a ła  spoko j- 
nośc i!” .

'Antoni BURDA

l ï e  \  1G O D tók
Szkoła a telewizja

T Y M  razem  w  naszym  przeg iąć 
dzie  czasopism  p ra g n ę lib y ś m y  
zw ró c ić  szczególną uw agę na po­
zyc je  zazw yczaj m n ie j czytane —- 
a przec ież zaw ie ra jące  często u *  
w a g i n ie m n ie j cenne, a n iż e li te , 
k tó re  p rzynoszą czo łow e a r ty k u ­
ły . M a m y  na m y ś li d z ia ł „k o re ­
spo n d e n c ji”  —  lis tó w  do re d a k ­
c j i .  T a k  się z ło ży ło  że w  d w u  tyg o  
d n ik a c h : „ P o lity c e ”  i  „P rze g lą ­
dz ie  k u ltu ra ln y m ”  w y d ru k o w a n o  
d w a  lis ty , poruszające ten  sam  
p ro b le m : m ia n o w ic ie  czy  d y s k u ­
tu ją c  nad  re fo rm ą  s zko ln ic tw a , w  
szczególności na te m a t p o lite c h n l 
za c ji, n ie  zaw ężam y d y s k u s ji do 
tego, b y  p o s tu low ać w e jśc ie  tech  
n ik i  do szkó ł ja k o  p rzedm io tu , za 
p o m in a ją c  o ty m , że o tw ie ra ją  się 
obecnie ko losa lne  p e rs p e k ty w y  
przed  te ch n iką  ja k o  ś rodk iem  na  
uczania.

W  „P rze g lą d z ie  k u ltu ra ln y m '*  
p isze o ty m  p. Z o f ia  P ra w d z ie :

__ m og ła by  docierać do 
dziecka n ie  ty lk o  przez te le w iz ję , 
ale rów n ie ż  przez f i lm y  — jed no s t 
k i  le k c y jn e , p rzez le k c je  ra d io ­
w e, przez le k c je  nagrane na  
taśm ie m ag ne to fon ow ej. T a  na­
u k a  m o g ła by  być  rzeczyw iśc ie  
dobrą  na u ką  i  pod względem  
treśc i i  fo rm y , i  m e to d yk i. M o­
g ła b y  być  je d n o litą  d la  tys ięcy  
uczn iów . M ów iąc o a tra kcy jn o śc i 
tego ro d za ju  le k c j i  d la  dz iec i o -  
p ie ra tn  się na  codzienne j obser­
w a c ji i  na  w ypo w ie dz ia ch  ty c h  
n ie lic zn ych  na uczyc ie li, k tó rz y  ko  
rzysta jią  z  a u d y c ji d la  szkól. Te­
le w izo r ciągnie ja k  magnes, dzie­
c i go towe są pośw ięc ić  najlepszą 
zabawę, żeby m óc oglądać p ro ­
gram  te le w iz y jn y . A  ju ż  w ręcz ja  
ko  k rzyw d ę  uw aża ją  fa k t, g d y  ¿ą 
zm uszone od rab ia ć le k c je  w tedy, 
gdy je s t Ich  u lu b io n a  w iz ja , np . 
„Z e  św ia ta  f iz y k i” . W  klasie , w  
k tó re j o tw a rty  je s t g ło śn ik  na le k  
c j i  je s t c icho bez in g e re n c ji na­
uczycie la” .

A u to rk a  lis tu  dom aga s ię .w ys«  
le kc jo n o w a n ia  n ie liczn e j, ' sp e c ja l­
n ie  u ta le n to w a n e j g ru p y  pedago­
gów, uczących d z ie c i przez tele-< 
w iz ję , ra d io  i  f iln * .

W  P O D O B N Y M  liśc ie  do redalć 
c j i  „ P o li ty k i”  p. E m il P a try n  po­
s tu lu je  zastosow anie te le w iz ji 
zwłaszcza w  szkołach w ie js k ic h , 
go rze j lu b  w ca le  n ie  w yposażo­
n ych  w  ga b in e ty  fizyczne  itp . —  
co  w  ko n s e k w e n c ji z ró w n a ło b y  
s ta r t  m ło d z ie ży  w ie js k ie j i  m ie j­
s k ie j do  opanow an ia  nowoczesnej 
w iedzy.

Rzecz je s t w a r ta  rozw ażen ia  —*  
n ie w ą tp liw ie  w y k o rz y s ta n ie  no ­
w oczesnej te c h n ik i ja k o  środka  
nauczan ia  o tw ie ra  p rzed  szkołą 
o lb rz y m ie  m o ż liw o śc i. O czyw iś­
c ie  z ty m  zastrzeżeniem , że tech ­
n ik a  może b y ć  ty lk o  z n a ko m itym  
u zu pe łn ien iem  żyw ego w y k ła d u  
w  szkole —  n ie  może go je dnak  
zastąpić.

S P R A W O M  szko ln ym  p o ś w ię c i 
zawsze dużo u w a g i ró w n ie ż  „ Ż y ­
c ie  l ite ra c k ie ’ ’. T y m  razem  z w ra ­
ca m y uw agę na ba rdzo  c iekaw ą  
d yskus ję  toczoną na łam ach tego 
p ism a  na te m a t zb liżen ia  naszych 
czasopism  k u ltu ra ln y c h  do p ro ­
b le m a ty k i szko lne j. C hodzi o to , 
b y  p rz y n a jm n ie j część p u b lik o w a  
n ych  m a te r ia łó w  m og ła  b yć  p rzy  
datma nauczyc ie lom  — p o lo n i­
s tom  oraz  u czn iom  k la s  » '« w  
szych.

Atak
na „Dalekomorskie 
Bazy Rybackie”

Ż Y W O  i  c ie ka w ie  redagow any
.T ygodn ik  M o rs k i"  d ru k u je  w  o - 

s ta tn im  num erze  a r ty k u ł Jerzego  
G ra jte ra ,  k w e s tio n u ją c y  w y n ik i 
gospoda rk i w  p rze d s ię b io rs tw ie  
„D a le ko m o rsk ie  B azy R yback ie  
w  Szczecinie” . A u to r  p o lem izu je  

p o p rzedn im  a r ty k u łe m , d la  
p rzeds ięb io rs tw a  tego ba rd zo  po 
ch lebnym , i  zarzuca m u  pogoń 
za doraźną ren tow nośc ią , co odbi 
ja się rzekom o u je m n ie  na in te n ­
syw nośc i p o ło g ó w . P ro b le m  n ie ­
w ą tp liw ie  w a żn y  —  chodzi o m i­
lio n y  z ło tych . Zapew ne w o k ó ł te j 
s p ra w y  ro z w in ie  sie dalsza po le ­
m ik a . (JJ

i



n gPf t o i r a  «  g o u r r a y r  49 (5162)

P O L IT E C H N IK A  W R O C Ł A W S K A

wymieni własny 
ośrodek kolonijny

obok Jeleniej G óry

pełny kom fort na 180 dzieci w  turnusie, 
na podobny na Wybrzeżu

Zgłoszenia wyczerpujące kierować: Politechnika  
W rocławska, W rocław , W ybrzeże Wyspiańskiego 27

_______________________________________________________661-K

1awuidomienie
Z A R Z Ą D  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y  

B C D O W L A N O -R E M O N T O W O -K O N S E R W A C Y JN E J  
Im . „W IE L K IE G O  P A Ź D Z IE R N IK A **

Szczecin, Boh. W arszawy 1011

zaw iadam ia wszystkich zainteresowanych,

że s dniem  1 m arca 1961 r. zostanie zmieniona 
dotychczasowa nazw a Spółdzielni na

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  RO B Ó T B U D O W L A N Y C H
„F U N D A M E N T "

Szczecin, A l. Boh. W arszawy 8/11 
tel. n r  n r  358-13, 459-31

___________________________________________________ 680-K

RftelaßJ, täogYcMic/tä^
n a sprzedał samochodu osobowego m ark i „Skoda 1101", 

N r  podwozia 109488, N r  s iln ika  130770.
Cena wywoławcza 22.500 zł

O r  1 »  8  B  a

P R ZE D S IĘ B IO R S T W O  »IN S T A L A C JE  PR ZEM YSŁO W E** 
O D C IN E K  RO BÓ T IN S T A L A C Y J N Y C H  

Szczecin, ul. K . Kolum ba n r  66^9

P rze ta rg  odbędzie s ię  W B azie  Sam ochodow ej w  Szcze­
c in ie , u l.  N oczn ick iego  n r  36, n a ro ż n ik  u l. 1 M a ja J 
w  d n iu  14. I I I .  1981 r .  o  godz. 10.

Samochód można oglądać w  dnhi 13. I I I .  1961 t .
W  godzinach od  10 —  14. O fe rty  w  za lakow anych  k o ­
pertach , o raz  w a d iu m  w  w ysokośc i 10 proc. ceny  w y ­
w o ław cze j na leży  z łożyć w  kas ie  b iu ra , u l. K .  K o lu m b a  
88'89 do  d n ia  13. I I I .  1961 r .

________ _ ___________________________________ 659-K

aiùhdomîenie
Z A K Ł A D  E N E R G E T Y C Z N Y  R EJO N S ZC ZE C IN

zaw iadam ia odbiorców energii elektrycznej,

że w  zw ią zku  z  p iln y m i p ra ca m i k o n s e rw a cy jn ym i 
w  po d s ta c ji k in a  „K osm os“  zostan ie  w s trzym a n a  do­
stawa e n e rg ii e le k try c z n e j w  d n iu  27. I I .  1961 r .  w  go­
dz inach  od 23.30 d o  godz. 3.00 w  re jo n ie  A l. W o jska  
P o lsk iego  od p l .  Z w yc ię s tw a  do  u l.  Jag ie llo ń sk ie j oraz 
część u lic  p rzy le g łych .

_____________________________________________________ 662-K

TO W A R Z Y S T W O
K R Z E W IE N IA  W IE D Z Y  P R A K T Y C Z N E J  

Oddział W ojewódzki w  Szczecinie

organizuje kursy
—  40 godzinne kosm etyki osobistej d la  kobiet, 

i— języków  obcych,

—  samochodowe i  motorowe dla amatorów,

«— kinooperatorów,

—  k ro ju  i modelowania

Zgłoszenia na k u rs y  p rz y jm u je  b iu ro  O d d z ia łu  T K W P  
w  Szczecinie, u l. O b r. S ta lin g ra d u  11, te l. 383-22, I  p .} 
w  godz. od 10— 12 i  od  15— 18 do  d n ia  10. I I I ,  1961 r .

665-K .

Ogłoszenia Próbna,
2G U B IO N O  św iadectw o 
uko ńcze n ie  k u rsu  m /p ie  
łę g n ia re k  i  p ra w o  p ra ­
k t y k i  n r  18333 w ydane 
przez P C K  Szczecin na 
nazw isko  H en ryka  K ia  
w ino w ska . 1678-G

KG U B IO N O  le g itym a ­
c ję  uczn iow ska szko ły  
M fólnokszta  łcące j  n r  «

w  Szczecinie na nazw ls 
kO W ito ld  Szulakiew iez.

1C79-G

e ję  w yda ną  przez Tech 
n ik u m  Energe tyczne na 
nazw isko R om ua ld To 
m eck i. 1680-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
w yda ną  przez T ech n i­
k u m  Gospodarcze na 
nazw isko A n n a  B ra ta - 
k ln .  1681-G

ZG U BIO NO  k a r tę  row e
row ą  na nazw isko  Ta­
deusz K o n o ja c k i. 1B82-G

U N — W A Z N IA  się zagi) 
b łoną le g itym a c ję  szkol 
ną  na nazw isko Teresa 
K u lis . 1683-G

z g u b i o n o  ind eks  n r
4129 w yd a n y  pr2ez P A M  
na nazw isko B r itta  
W u ttke . 1690-G

P O D Z IĘ K O W A N IE

W szys tk im  leka rzo m  
K l in ik i  C h iru rg ii Dzie 
c lą ce j, a w  szczegól­
nośc i d f  M ark iew iczo ­
w i,  o ra2 p ie lę g n ia r­
ko m  i  uczenn icom  
S zko ły  P ie lę gn ia rs tw a  
i  P o łożn ych  za n ie ­
z w yk le  tro s k liw e  le ­
czenie i  op iekę ser­
decznie d z ię k u ją  ro­
dzice Rom eczka.

1884-G

A B S O L W E N T K A  che­
m ii u d z ie li le k c j i  che­
m ii,  f iz y k i,  m a tem aty- 
k .  T e l. 37-336. 1651-G

p r o t e z y  oczu w y k o ­
n u je  leka rz -sp ec ja lls ta  
H . Lo ew e nste in , Łódź. 
N o w o tk i 23. 656-K

POMOC dom ow a po- 
traebna od zaraz. Redu 
ty  ó rd o n a  78 m  i  od 
17 do 19. 1653-G

POMOC dochodząca dó 
U m iesięcznego dKiecka 
potrzebna . P a rko w a 3 * .

1652-G

NIER U C HO M O ŚC I

8 H A  Z IE M I z b u d yn ­
ka m i p iln ie  sprzedam. 
R om anów  10 k /A le ksa n  
dro w a  łód zk ieg o . Hele 
na Z w o liń ska  (do jazd 
tra m w a je m ). 657-K

D Z IA Ł K I na  przedm leś 
c iu  Poznania (W in ia ty )  
sprzeda w ła śc ic ie l Zo­
fia  D zięg ie l, Pozna ń- 
P lą tko w o  u l, O born icka  
8. 1654-P

N O W Y dom  je d n o ro ­
d z in n y , w o ln e  m ieszka 
n ie . ga raż, og ród Poz­
nań u lic a  G run w a ldzka  
sprzedam . G o tów ką 
450.000 z ł Szczecin ~  
Jag ie llońska i i i * .  1478-G

Makabryczne
przeżycie

M A K A B R Y C Z N Y  w ieczór 
p rzeżył os ta tn io  5#-letn i 
m ieszkaniec D ijo n . Georges 
Lequet. G dy w ró c ił z pra­
cy do  dom u zastał na sw ym  
łóżku  z w ło k i, a w okó ł n ich  
żonę i  in n ych  cz łon ków  ro ­
d z in y  o p ła k u ją c y c h  jego 
śm ierć.

D op iera  późn ie j w y ja śn i­
ło  s ię, że zm arłym  b y ł in ­
n y  ob yw a te l tego m iasta 
P ie rre  K o m u t, cz łow iek  ta ­
k iego samego w zro stu  i tu ­
szy, . ja k  Lequet. M ia ł on 
na sobie ta k ie  samo ubra­
n ie  robocze i  jech a ł na ta ­
k iego samego ty p u  m oto ro­
werze w c h w ili,  gdy zg i­
ną ł w  w ypa dku  u lic zn ym  
W po b liżu  do m u, w 'k tó ry m  
m ieszkał Lequet. T w arz 
zm arłego by ła  zm asakrow a­
na. Sąsiedzi, sądząc, że to 
jes t Le qu e t p rzyn ie ś li z Wio 
k l  zm arłego do je g o  m iesz­
kan ia . (PAP)

Człowiek
m aleje
o 1 cm
c o  2 0  lat

(W ł.) Ś w ia tow e j sław y 
b ry ty js k i na uko w iec  p ro f. 
T re v o r H ugues tw ie rd z i 
że cz łow iek  co 20 la t  
m a le je  o jed en  cen ty­
m etr. w  ten sposób w  w ie  
k u  80 la t  cz ło w ie k  je s t o 
4 C entym etry n iższy, n iż  
w  okres ie m łodości. T o  zja 
w isko  fiz jo lo g iczn e  Hugues 
tłum a czy  po części za w ró t 
n ym  tem pem  życ ia  lu ­
dz i X X  w ie k u , nadm ierną 
pracą oraz schorzen iam i 
n e rw o w ym i. <Ex>

TEATRY

KINA
KOSM OS -  ..Ciao, Mao fcambl
no”  g. 9 11.15, 13.3#. 16, tt.36, 
Z\ -  w łosk. -  ud rat l i  (penie 
dz ia łe k  i  w to re k )
C O l OSSEUM -  „O saczony”  g. 
10.30, 13, 15.30, 18, 30.30 — an *.

ód la t  18 (pon iedz ia łek i 
w to re k )
P O LO N IA  — „ A k to rk a  ks ięc ia  
pana”  g. u ,  13.30. 16, 18.15,
20.30 — rad *. — oh  la t  16
D E L F IN  — „M a tk a  .Joanna od 
A n io łó w ”  g. 11.40, 14. 16.20,
18.40, 21 -  po i. — od la t  16 
(pon iedz ia łek  i w to re k ) 
B A Ł T Y K  — „P a s ja  życ ia ”  g. 
11.10, 13.30, 15.36. 18.10, 20.30 — 
USA — od la t 1« -  pa no ram ie*

' t łe k  i  w to re k ) 
„M ilc zą ca  gw iaz­

da”  g. U . 13, 15, 17, 19, 21 — 
po l.-N R D  — od la t  12 (ponie­
dz ia łek  i w to re k )
M U ZA  (Pom orzany) — „ O  
m o im  p rz y ja c ie lu ”  g. 17, 19, 
— radź. — cd la t  16 (poniedzia 
le k  i  w to re k )
PR O M IE Ń  -  „P ie s  p rzy  k la ­
w ia tu rze ”  g. 16 — „ K l i ib  ko ­
b ie t”  g. 18, 20 
M AR S — nieczynne 
P A ŁA C  M Ł O D Z IE ŻY  — ,,» M a  
dek Hassan”  g. 17 
P A Ł A  — „N ie b o  bez m iło ś c i”  
g ,  18. 20.15 — ju g . -  od la t 18 
EC h o  (K rzeuow o) —  n ie tz y n  
ne
SO SEN KA (Tanow o) -  n ie ­
czynne
m e w a  (Żelechow o) — nleczyn 
ne
S W iT  (SkolW ln) -  „P u ła p k a  
m iło śc i”  g. 17, 19 -  U SA — od 
la t  16 — pa noram iczny 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) -  n ie czyn

h u t n i k  (S to łezyn) -  „L e k k o  
d u ch y  i  dz iew czyna”  g. 17.30,
19.30 — radź. — ód la t  12 
S TY LO W E (H u ta  Szczecin) — 
„C h le b , m iłość i...”  g. 17.30,
19.30 — w łosk . — od la t  14 
B A J K A  (Police) — nieczynne 
ZE G L A R Z  (G olęcino) -  „S w ia  
dek oskarżen ia”  g, 18, 20.13 — 
U SA — od la t  18
1 M A J (Żydów ce) — nieczynne 
M A R Z E N IE  (W ielgow o) — n ie  
czynne

KU P N O

d w ie  m aszyny dzie­
w ia rs k ie  (sw e tró w k i) 
kup ię , podać cenę, m ar 
kę. O fe r ty  82120 -  Szcze 

p l.  H ó łd u  P rusk ie -

p i a n i n o  z m eta low ą 
P ły tą , k rzyżo w e  kup ię .

M A T Y  s łom iane kup ię . 
G ryfino. T e le fo n  fis.

i  658-0
K U R Y  n io s k i Le g h o rn y  
lu b  k rzyżó w kę  kup lę . 
Szeaecin-Gum ieńce u l.

P A N I Ire n a . k tó ra  
dn ia  21. I I .  jech a ła  po­
ciąg iem  na tras ie  K a - 
m ień-Szezecin proszona 
je s t o zgłoszenie się na 
adres: Rom an Jastrząb. 
Szczecin 7. u l.  S trza- 
łow ska 40/9. 1658-G

o s o b a , k tó ra  a łożyła 
b u ra k i na z im ę do p iw  
n lc y  p rz y  u l.  M . Bucz 
k a 7 proszona Jest o 
zgłoszenie się. 2  pow o­
du  w y ja z d u  b u ra k i 
sprzedam . iSSfi-G

P R Z Y S T Ą P IĘ  do sp ó łk i 
ha nd lu  lu b  p rzem ysłu . 
O fe r ty  B iu ro  og łoszeń 
p l. H o łd u  P rusk ie go  8

M A T R Y M O N IA L N E

R O Z W IE D Z IO N A  la t  30, 
niezależna m a te ria ln ie , 
pozna pana k u ltu ra ln e ­
go n a jc h ę tn ie j z miesz 
kan iem , do la t  40. Cel

eaważny. O fe r ty  BiurO  
głoszeń p l.  H o łd u  P ru  
Sklego 8 na n r  234.

AK O R D E O N  W e ltm e i-
ster 32 basow y sprze­
dam . T e l. 342-95 od
godz. 17. 1662-G

ROZNE m eble sprze­
dam . w o js k a  P o lskiego 
22'* te ł. 39*915 W godz. 
18 — 20. 1664-0

AK O R DEO N  ZA-basowy 
ta n io  sprzedam . Szcze­
c in  Ul. Śląska 22 6.

m a ł ą  fe rm ę  oka zy jn ie  
sprzedam. O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p l. H o łdu  P ru 
sklego 8 na n r  23«.

1666-0

L O K A L E

PO SZU KU JE m ieszka­
n ia . W a ru n k i oboję tne . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p l.  H o łd u  P rusk ie go  * 
na n r  233. 16S7-G

P R Z E T A R G
rut rem onty Średnie w  15 obiektach P P H G  w  Świnoujściu 

na rok 1961 w  term inie do dnia 30 k w ie tn ia  br. 
na ogólną kwotę 280.000 zł

o g ł a s z a

P A Ń S TW O W E
P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  H A N D L O W O -G A S T R O N O M IC Z N E  

w  Świnoujściu, A rm ii Czerwonej S

W  w y k o n a n iu  re m o n tó w  ś redn ich  w  o b ie k ta ch  han­
d lo w y c h  w  Ś w in o u jśc iu  m ogą brać  u d z ia ł p rzeds ięb io r- 
atw a pańs tw ow e , spółdzie lcze i  p ryw a tn e . O fe r ty  na leży 
sk ładać  w  zam kn ię tych  za lakow anych  kopertach  na  
adres P P H G  do  d n ia  10 m arca  1961 r .

P P H G  zastrzega sob ie  p ra w o  w y b o ru  o fe r t  o raz  u n ie ­
w a żn ien ia  ic h  bez podan ia  p rzyczyn . K oszto rysy do  
W glądu są go tow e na  m ie jscu  w  kom órce  in w e s ty c y jn e j.

tó w  rem o n tu . O fe r ty  
B iurO  Ogłoszeń p l. H o ł­
du  P rusk ie go  8 na  n r  
232. 1669-G

D W U PO KO JO W E miesz 
kan ie , ce n tru m  zamie­
n ię  na podobne w  no­
w ym  b u do w n ic tw ie .
Z w ró cę  koszty  . Śląska 
51/8 P łu sko (god*. 19 -  
21). 1670-G

SA M O TN A , p ra cu jąca  
poszuku je  p o k o ju  sub lo 
ka to rsk ieg o. Czynsz mo 
że zap łac ić  z, gó ry . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
p l.  H o łd u  P rusk ie go  8 
. . .  —  1685-0

2 PO KO JE, kuch n ia , 
c.o.. zam ien ię na po kó j 
z ku ch n ią  w  no w ym  
b u do w n ic tw ie . O fe r ty  
B iurO  Ogłoszeń p l. H o l 
du  P rusk ie go  8 na  n r  
238. 168B-G

lęk
sze z og rodem  za dopła 
tą . B o ha te ró w  G etta 
W arszaw skiego 2/4 p rz y  
p l. Zgody te l. 37-861

1687-0

CZTEROPOKOJOW E 
m ieszkan ie, w ygo dy , I  
p ię tro , K rzyw oustego 
zam ien ię na tfz y p o k o jo  
we w  no w ym  bu do w ­
n ic tw ie . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń p l. H o łd u  P ru  
sklego 8 na n r  237.

1688-G

P IL N IE  poszuku ję  po­
k o ju  sub loka torsk iego 
w  zam ian udz ie lę ko re ­
p e ty c ji.  T e l. 438-50
godz. 17 -  19. 1671-G

2 PO KO JO W E mieszka 
n ie  z  kuch n ią  zam ien ię 
na w iększe fro n t.  W ia 
dom ość u l. M azurska 
22 m 16 od godz. ifi.

1672-G

M AŁŻE Ń S TW O  z 2-gtem 
dz ie c i poszuku je jedno 
poko jow ego m ieszkania 
z  k u ch n ią  za zw ro tem  
rem on tu . O fe r ty  B iu ro

Pracownicy Poszukiwani
K A S JE R K Ę  od dn ia 1 m arca 1961 r . za tru d n i 
Dom  H an d lo w y  „D e lik a te s y ” . W ym agane w y k ­
szta łcenie średnie i  p ra k ty k a  ha  da nym  stano 
w ls k u . Uposażenie p ła tn e  zgodnie ze Z b io ro ­
w y m  U k ładem  P racy  d la  p ra co w n ikó w  hand lu .

KIEROW CĘ z I  k a t. p ra w a  ja zd y  i  co n a jm n ie j
i  rok iem  p ra k ty k i do prow adzen ia  au tobusu 
*Sa>n”  z a tru d n i Od zara z S zczec iir k ls  P rzed się 
b io r  o H an u iu  Sp rzę tem  R o ln iczym  w  Szcze 
e tn ie -D ąh lu , u l. L e tn ia  26. W a ru n k i p ra cy  i  p ła  
cy  do uzgodn ien ia  na  m ie jscu . 834-K

3 KIER O W C Ó W  z I  lu b  I I  ka t. p ra w a  jazd y  do 
p row adzen ia  sam ochodów c ięża row ych, 3 m on 
te ró w  e le k try k ó w  obeżnanyc li % ośw ie tlen iem  
u lic zn ym , oraz I  m on te ra  sam ochodowego za­
tru d n i M ie jsk ie  P rzeds ięb iors tw o R obót D rogo-
w y c h  w  Szczecinie u l. N oc tn ick ie g o  18 22. Wa 
ru n k i p ra cy  i  p ła cy  do om ów ien ia  ną m ie jscu .

666-K

K S IĘ G O W Ą  do księgow ości m a te ria łow e ] za­
tr u d n i od zaraz S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  Tkac tw a  
A rtys tyczn eg o  w  Szczecinie u l. M azowiecka 13. 
)V a ru nk i p ła cy  do om ów ien ia  w Zarządzie 
S p ó łd z ie ln i. 664-K

tó w  rem on tu  lu b  poko 
ju  sub loka torsk ieg o. 
W iadom ość Szczecin u l. 
M azurska 44/10 godz. od 
16. 1674-G

to rsk łe go . Cena ob o ję t­
na , te l. S4-494. 1676-G

M AŁŻE Ń S TW O  bez­
dz ie tne od kup i m ieszka 
n ie  w  w i ll i .  O fe r ty  Biu 
ro Ogłoszeń p l. H o łdu  
P rusk iego 8 na n r  235.

1677-G

PO SZU KU JĘ po ko ju  
w y łączonego spod kw n 
te ru n k u  lu b  w i l l i  w łas­
n e j. W a ru n k i do om ó­
w ien ia . Zgłoszenia k ie ­
row ać : S targa rd  Szcze­
c iń s k i, s k ry tk a  poczto­
w a  50. 1875-G

PO SZU KU JĘ 1 — 2 po­
ko jow ego m ieszkan ia z 
w ygo da m i zw rócę kosz 
ty .  dam  k a w a le rk ę ^  w

E K S P E D IE N T K A  po*?.u 
k u j *  p o ko ju  sub loka -

ro  Ogłoszeń p l. H ołdu 
P rusk ie go  8 na n r  2‘>s.

1877-G

R EPER TU A P k i n  — na pod­
s ta w ie  in fo rm a c ji W Z K .
> U TO P I,A S TY K O N  -  M o j. Pol, 
36 — „R iw ie ra  W ioska”  i ,  
10 — 21.

KLUBY
13 M U Z  — p i .  żo łn ie rz a  2 
T ea tr P ro p o z y c ji „ A r a r a t ”  g . 
20.
P T T K  — p l.  L o tn ik ó w  -  czyn 
n y  od g. 15 -  tz  
S P O t n ż  E ic o w  — W oj. Po l. 
2o — f i lm  „P roszę za in n ą ”  jg.

WYSTAWY
M U ZE U M  — p rzy  u l. S taro­
m ły ń s k ie j i W ałach C hrbb łeg #
— n ieczynne.
Z A M E K  -  w ystaw a p rac ucz­
n ió w  PLSP -  g. l i  — f t .
13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  3  ■— 
w ys taw a A n d rze ja  fcyw ićK lcgo 
g. 1L

SZPITALE
k l i n i k a  Ci u r . d z i e c i ę c e j
— U n ii Lu b e lsk ie j 
K L IN IK A  C H IR . I  — U n ii L u
be łsk ie j
K l i n i k a  p e d i a t r y c z n ą  —
U n ii  L u b e lsk ie j
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  -  św. W ojdiećłiG  7
— g. 19 — 7 rano 
P O R A D N IA  IN TE R N IS T Y C Z ­
N A  — W oj. Pól. 63 -  * .  18—22,

APTEKI
N r  5 — N aruszew icza T I — te ł,  
462-36.
N t  33 — p l. G ru n w a ld z k i 42 -w

TELEWIZJA
PR OG RAM  B E R L IŃ S K I

16 — 7. dz iećm i od la t 8 u p ro f. 
E lim m ric h a  i  f i lm  „M a te r ia ły

1* — u n iw e rsy te t 
te le w iz y jn y  „B u d o w a  m a te rii”  
18.55 -  po zdro w ie n ia  te le w iz ji 
dziecięce j, 19 _  spo rt i  m uzy  
ka  19.36 -  k ro n ik a , p rzegląd 
w yda rze ń , prognoza pogody, 
-o — f i lm  a  Theo L ingen „D z ie  
c i szczęścia” , 21.25 -  „C z a rn y  
k a n a ł” . 21.43 — „B e r l in  ta k i  
j a k i  j e u  I.. . i le  p ije ” .

W TO R E K

V* — k ro n ik a , 10.28 — sport 1
m u z y k a . 10.50 -  kab a re t „ J a k  
¡nm ny  je s t te n  k r a j ” , it.s$  — 
„P rze ży te  i  napisane” , 12.6S -» 
te s t. 13.30 — f i lm  „B e l A m i” , 
15.36 -  w id o w isko  d la  dz.lfecl 
od  la t  5 „K s iężn a  Koszka” ,
18 — „R u b in y , z ło te  i  m ilio ­
n y ’, 18.45 -  ty s ią c  w iadom ości 
te le w iz y jn y c h , 18.55 — pożdro 
w ien ia  te le w iz ji dziecięce j,
19 — w id o w isko  d la  m łodz ieży
».Pa le tta” , 19.36 — k ro n ika ,
przeg ląd  w ydarzeń, prognoza 
pogody, 20 -  sztuka te le w iz y j­
na „N a d z ie ja  i  k re d y t” , ostat 
n ie  w iadom ośc i k ro n ik i .

RADIO
W IAD O M O Ś C I: 15.66,
23.50
SERW IS R Y B A C K I: 20.56 -  t  
feud.
SZC ZEC IN : 16.00 -  ra d ło re k la  
m a, 16.30 — Szczecin znany 1 
n ieznany, 17.00 -  m orsk ie  p ro  
b ie rn y św ia ta , 17.10 — m oza ika 
m uzyczna, 17.58 -  zw vk la  spra 
Wa. 1Ś.66 — Przeg ląd A k tu a l­
no śc i W ybrzeża, 16.18 — c h w ila  
m u z y k i jazzo w e j. i9.4S — „N ie  
biesk ie żagle” . 20.95 — m elodię 
roz ryw ko w e .
w a r s z a w a : 15.30 -  d la  dzie 
Ci: pogadanka pt. „R y b itw a ” , 
15.56 — m uzyka  ro z ryw ko w a , 
18.25 — m uzyka  i  ak tua lnośc i, 
18.45 -  ekonom iczny pro g ram  
tyg od n ia , 19.10 — pieśni Fe­
lik sa  N ow ow ie jsk iego , 19.30 -  
zm ie rzch ko lo n ia lizm u , 21.00 — 
z k ra ju  i  ze św iata , 21.27 —*
k ro n ik a  sportow a, 21.49 — m u 
zyka taneczna, 22.09 — ra d io ­
w y  s łow n icze k  m uzycżńy. 
23.1* — m istrzow skie  w ykon a  
nie  d z ie ł m u z y k i k lasyczn e j, 
33.35 -  13 m in u t z W a ld te u tta .

KINA TERENOWE
IN A  (S targard) — „Córeczka”  - *  
ang.-am er.
G R YF (G ry fl-O ) — „M ia s to  b e *  
W ody”  — radź.
S Ł O W IA N IN  f!Międ*v*drOje> — 
..S zklana góra”  — pól. 
PO M O R ZAN IN  (WarsZÓW) « I 
„ N ik ł  n ie  w o ła ”  — po i. 
W IE D ZA  ft. in ian y ) — „ F a ł­
szerz”  — CSRS. 
PRZED W IOŚN IE (DębnO) -a 
„B u rz liw a  m łodość”  — raaz. 
W i s ł  a (Goleniów) — „P o W ró t* 
— poi.
ZN rC Z  (Choszczno) — „P ią te  k o  
ło  u WOZu”  — CSRS.
D A R  (S targard) — ..M atka Joan 
na  Od A n W ń w ”  — po i.
R Y B A K  (Św inoujście) -  „S ło ń  
co św ieci d la  w szystkich”  — 
rad *.
C A P ITO L (G ry fice) — ..H isto­
r ia  W Spółrżesn*”  — po i. 
GRZUL (Now ogard) — „W a le t 
r ík o w y ”  — po i.
KEO A (ŁObbz) — .Rók p ie rw ­
szy”  — po i.
FR EG A TA (Kam ień) „ P i lo t  
Bem ”  — radź.
SŁONCE (M yś libó rz) — „W  
ftre zu  nod-jezo ft”  — rad?. 
V IÑ E TA  (W arszów ł — „K o b ie ­
ta  W okn ie ”  — amer.

Jak on to robi?
i

NOWY JORK. W Edyn­
bu rgu  (stan Pensylwania) 
m ieszka 45-letni Joueph 
P iu rko w sky . prawdopodob­
n ie  P o lak  z pochodzenia, 
k tó ry  je s t wzorem  k ie ro w ­
cy. M im o. iż nie posiada 
p ra w e j rę k i i ty lk o  częśft 
lew e j, przez 53 lata bez ża 
dnej p ro tezy p ro w a dził sa 
tnoehód i n igdy nie ty lk o  
n ie  spow odow ał żadnego 
w ypa dku , ale naw et m e n k  
ruszy ł przepisów  ruchu.

O sta tn io bez żadnych po­
w odów  sekretarz skarbu tę  
go stanu pozbawi! go pra­
wa jazd y . M ie jscow y sąd, 
k tó ry  rozp a tryw a ł tę spra­
w ę, uznał, że n iesum ienny 
urzę dn ik  w  jaskraw y spo­
sób na du ży ł sw ych up raw * 
fiie ft.



O T y s ią c e  c z ło n k ó w  
O Udział w  a k c ja c h  

ra to w n iczy c h

Dziesięć lat 
T O P L

W  P IĄ T E K  w  s a li K lu b a  K o le ja n y  odby ła  
■ię u roczysta  akadem ia z o k a z ji 10-lecia powo 
la n ia  T O P L . R e fe ra t oko licznośc iow y w yg ło s ił 
kom endant w o je w ó d zk i te j o rgan izac ji.

M ów ca  po d k re ś lił, że 
ro la  T O P L  n ie  ogran i* 
cza sii» je dyn ie  do szko 
len ia  cz łoąków  organ iza  
c jl.  Jednostk i T O P L

CZASAMI
decydu ją
MINUTY...

O S T A T N IO  w  A l.  P ia  
s tó w  pod „c z w ó rk ę ”  
w p a d ł przechodzień. D la 
w y d o b yc ia  /o spod kó ł 
konieczne b y ło  bezzwłocz 
ne  podniesienie w o­
zu. Z aczę ły  dzw on ić  te łe  
fo n y  do Pogotow ia  Ra 
tunkow ego, M O , S traży  
P oża rne j i Pogotow ia 
Techniczego M P K  z we 
z w a n ia m i o pomoc. 
W szyscy p rzy jeżdża li, 
a le  t ra m w a ju  n ik t  n ie  
m ó g ł podnieść, ze wzglę 
d u  na b ra k  odpow iedn ie  
go sprzętu. M in u ty ,  k tó  
re  m og ły  jeszcze u ra to ­
w a ć  życie  o f ia ry  up łynę ­
ły  na p oszuk iw an iu  
dźw igu .

P on iew aż podobnym  
p rzyp a d ko m  trzeba  i to  
bezzw łocznie zapobiec 
je s t konieczne, aby w 
Szczecinie b y ł w  s ta łym  
pog o to w iu  w óz z d ź w i­
g iem , podobny do tych , 
ja k ie  są w  p rzeds ięb io r­
s tw a ch  budow lanych . 
K to  m a n im  dyspono­
w a ć  to  k w e s tia  do usta ­
len ia . P on iew aż jednak 
S traż P oża rr»  p e łn i dy­
ż u r przez całą dobę i 
je s t sp raw na nieść bez­
zw łoczną pomoc —  w y ­
d a je  nam  się, że b y ło b y  
wskazane, aby gospodar 
k a  kom una lna  wyposaży 
ła  s traż w  samochód z 
dźw ig iem . (b)

b ra ły  czynny u dz ia ł w  
akc jach  ra tow n iczycn  
podczas os ta tn ich  powo­
dzi w  Polsce, a także 
a k ty w n ie  uczestn iczyły 
w  usuw an iu  a w a rii w  
zakładach przem ysło­
w ych ja k  i gaszeniu po 
żarów  lasów np.' w  cza 
sie pożaru łasów w 
1959 r. w  Szczecińskiem.

Okres 10-letn ie j dzia ła lno 
Sci TO P L na  te ren ie  ca Jej 
P o laki (pow o łane j 26 lu te ­
go 1951 roku ) zan ikną ! się 
liczbą  k ilk u s e t ty s ię c y  człon 
kow , zorgan lzow  sinych w 
jednostkach różnych spec­
ja ln o ść ', przeszkolonych i 
przygotow anych do  prowa 
dzenia a k c ji ratow niczych.

R ozw ija jąc w spółpracę z 
organ izac jam i społecznym i 
i in s ty tu c ja m i, zapoznano 
z po dstaw ow ym i zagadnie­
n ia m i TO P L ponad 3 m ilio  
n y  ludz i. tv  w ojew ództw ie  
szczecińskim  z n a jle p ie j w y 
konu jącyeh zadan ia TOPL 
zakładów  m ożna w ym ien ić  
— Stocznię Szczecińską, 
H utę  „Szczecin” , ZPO, Ga 
zow nię Szczecin, C ukrow ­
nie  w  G ry ficach  i  ZPS o- 
raz  w szystkie ob ie k ty  re -

Za w ie lo le tn ią  i  o f ia r  
ną pracę Prez. W R N  
przyzna ło  odznaczenia 
Z ło tego  G ry fa  P om or­
skiego: K a ro lo w i F ra ń - 
czukow ł, S tan is ław ow i 
B udzyńsk iem u, Józefo­
w i K a rp iń sk ie m u , Re­
m ig iuszow i Rekmanowi 
i  W a c ław ow i N o w ick ie ­
mu. Srebrne G ry fy  o trzy 
m ało 18 osób, wśród 
n ich  Bernard Kow al, 
W łodz im ierz  W iśn ie w ­
ski, Tadeusz M igda lek, 
Gerard Tom alczyk i  E li 
giusz W ojewoda.

„Uniwersalna“
kura

Szczecińska p laców ka w y  
lęgu d ro b iu  dosta rczy ho­
dow com  w  b r. ok . 1,4 m in  
k u r  i  kaczek.

W  ub ieg łym  ro k u  apara­
ty  w y lęgow e zak ła du  ;,w y  
p ro du kow a ły ”  łączn ie 1,3 
m in  sztu k d ro b iu , g łów n ie  
k u r . W  zakładzie szczeciń­
sk im  p row adzi się liczne 
dośw iadczenia zm ierzające 
— przez stosowanie k rz y ­
żowań — do w yhodow ania 
ty p u  k u ry  „u n iw e rs a ln e j”  
tzn. odznaczającej się m o i 
l iw ie  na jlep szym  mięsem, 
dobrą  wagą, a zarazem 

dobrą  nośnością. (ZAP).

Jeszcze
o nadmiarze
zieleni

K ilk a  dn i tem u zam ieści 
liśm y in fo rm a c ję  p t. „Z a  
dużo zie leni też n ie  zdro­
w o " . w  w y ja śn ie n iu  przy ­
s łanym  przez Zarząd Z ie­
len i M ie js k ie j doniesiono 
nąm , że w  m ia rę  m oż liw o ­
ści przeprow adzane je s t 
system atyczn ie tzw . prze­
św ie tlan ie  drze w  w  te j 
dz ie ln ic y , w  bieżącym  ro ­
k u  prace te w ykonano ju ż  
p rzy  u l.  T raug u tta , Tetm a­
je ra , W aryńskiego, So lskie­
go i  L indego.

Zarząd Z ie le n i M ie jsk ie j 
k o m u n iku je  ponadto, że 
zw raca ł się ju ż  do W ydzia­
łu  G ospodark i K o m u na lne j 
M RN  o ko m isy jn e  rozpa­
trzen ie  sp raw y ni© ty lk o  
prześw ie tlen ia , a le  w yka r- 
czow ania n ie k tó rych  drzew 
na Pogodnie. N ieste ty , ja k  
do tąd ni© po d ję to  w  zw iąz 
k u  z ty m  żadne j de cyz ji.

Okazuje się, że w yc in ka  
drze w  n a po tyka  też na  t r u ­
dności, poniew aż Zarząd 
Z ie le n i M ie js k ie j n ie  dys­
po nu je  od pow iedn ią  ilością 
sprzętu. N ie liczne posiada­
ne narzędzia u ż y tk u je  się 
obecnie p rz y  robotach k a r 
czun kow ych w  dz ie ln icy  
D ąbie, gdzie zniszczony 
dvzew ostan zagraża bezpie­
czeństw u zarów no ruch u  
kołow ego, ja k  i  pieszego.

SEZON
żeglugowy
na Odrze
-  rozpacza ły

W  P R Ź E D S IĘ B IO R - 
S T W IE  Żeg luga  na O - 
drze za inaugurow ano 
w czo ra j u roczyście  tego­
roczny sezon n a w ig a cy j 
ny. P ie rw szym i jednos t­
kam i, k tó re  p o p łyn ę ły  z 
ła d u n k ie m  w  górę O d ry  
(do W ro c ła w ia ) b y ły : ho 
lo w n ik  „D ra w a ”  z d w o­
m a b a rka m i za ładow any 
m i a p a ty ta m i i  b a rka  
m o to row a  n r  5013 w iozą 
ca p a rtię  s izalu.

H o lo w n ik  „D o b rzyca ” , 
z dwom a b a rkam i 
w iozącym i rudę i  apa­
ty ty ,  w y p ły n ie  ze Szcze 
c ina  dziś. D o w yruszen ia  
na trasę  p rzygo tow ano  
ju ż  w  Szczecinie 17 ba ­
rek.

Tegoroczny sezon że­
g lugow y na Odrze, dzię 
k i s p rzy ja ją ce j pogodzie, 
rozpoczęto ponad 2 tygo  
d n ie  w cześnie j n iż  w  la ­
tach  u b ieg łych . P lan  na 
1961 r. p rz e w id u je  p rze­
w iez ien ie  łączn ie  ponad 
1.600.000 ton  to w a ró w .

(dm )

W  B IE ŻĄ C Y M  SEZONIE 
..Żegluga na O drze ", na j­
w iększe przeds ięb iors tw o że 
g lu g i śród lądow ej w  k ra ju , 
p rzew iezie ogółem  1 m in  
450 tys . to n  rozm a itych  to  
w a ló w . Przeds ięb iors tw o to  
dysponu je  obecn ie taborem  
składa jącym  się z 250 ba rek. 
W lic zb ie  te j z n a jd u je  się t 
31 nowoczesnych b a re k  m o­
to ro w ych.

B a rk i odrzańsk ie  p ływ a ć 
b id ą  rów nież z to w a ram i — 
przede w szystk im  z węglem
— do B e rlin a . Hambui-ga i  
H o la nd ii.

S ekre tarz P rez. M R N  -
p . C E L IA N  wręcza odzna­
kę  Z łotego G ry fa  P o m o r­
skiego K o m e ndan tow i Wo­
jew ódzk iem u TOPI«

Od trzech 
m iesięcy
brak druczków
handlowych

J a k  nas In fo rm u ją  Z ak ła  
d y  U s ług  R ad iotechn icz­
nych , od g ru d n ia  n ie  moż 
na w  Szczecinie zakupić 
różnego rod za ju  d ru czków  
n iezbędnych w  przedsię­
b io rs tw ach hand low ych . 
Chodzi tu  g łó w n ie  o  fo rm u  
la rze  H h —15 (tzw . fa k tu ry )  
itp .

Indagow ana w  te j spra­
w ie  C entra la D ru k ó w  w  Ło 
d z i odsyła in te resa ntó w  do 
m ie jscow ej ekspozytury . A  
tu  od 3 m iesięcy sytuacja 
sie n ie  zm ien ia . D ruczków  
t r a k ,  (dm )

„Kuchenne“
Inwestycje

D ła szybko pow iększa­
ją ce j się ludnośc i Szczeci 
na p rze w id z ia no w  bieżą­
cej p ięc io la tce  szereg in ­
w es tyc ji zw iązanych z zao­
pa trzen iem  m iasta . Szcze­
c in  o trzym a  m. in . w  peł­
n i  zm echanizow aną p le ka r 
n ię  o  p ro d u k c ji ok . 20 ton  
p ieczyw a na  dobę, cen tra l 
ną  garm ażerię o raz prze­
chow aln ię  ow oców  i  ziem ­
n ia ków . (ZAP).

K r m f r r  —  « t r o n *  g

Akcja SAM ułatwia życie!

A P E L U JE M Y  
do WZSP i ZURiT
Klub hobbystom?

Szczeciński P rzem ysł Te­
renow y spisał s 'ę  na w ie l­
k i SAMO WY m edal: we 
w szystk ich  p laców kach moż 
na dziś o trzym ać bezpłatne 
po ta d y  techniczne, a na­
wet — ja k  w s to la rn i — 
p tz y  u l. K o lum ba  (p ie rw s i 
k lie n c i ju ż  się zgłaszają) 
— p rzyk ro ić  sobie kaw ałek 
p ły ty  sp ilśn io ne j. Również 
inż . N u re k  z Z ak ła du  U sług, 
Samochodowych p rzy  A l. 
P iastów , ud z ie lił ju ż  k i lk u  
nastu porad w łaścic ie lom  
m o to cyk li i sam ochodów.

Z  przyk rośc ią  w ięc no tu ­
jem y, że W oj. Zw iązek Spoi 
diaelczości P racy n ie  usta 
I i i  dotychczas — w b re w  o- 
b ie tn icom  — w ykazu spół­
dzie lczych p u nk tów  konsu l 
ta cy jn ych . Zw racam y się 
zatem bezpośrednio do 
prezesów spó łdz ie ln i b ran­
żow ych o po m oc-d la  ucze­
s tn ikó w  a k c ji SAM.

Specom od te le w iz ji i  ra  
id io /o n i i  de dyku jem y lis t 
naszego czy te ln ika  p. Rado 
sław a K . z D ąbia, k tó ry  
¡prosi o następu jące po rad y :

- -  Jaka je s t częstotliw ość 
w iz ji  i fo n ii te le w iz ji szcze 
em sk ie j t berM riskie j?

— Gdzie m ożna nabyć 
dw u ży ło w y  przew ód taśmo 
w y  o  oporności fa lo w e j 380 
Osn.

Nasz czy te ln ik  p ro s i o 
szkic w y m ia ro w e j, trzye le - 
m en tow e j an teny te le w izy j 
ne j z d ip o le m  pę tlow ym  o 
opornośc i pozornej 280 Om.

P ro s im y  o  na dsy łan ie  r y ­
sunków . R edakc ja nasza 
gw a ra n tu je  h o no ra rium  au­
to rsk ie . Założeniem  naszej 
a k c ji je s t przecież wzajem  
na pom oc SA M -ów !

P roponu jem y

pow o łan ie  k lu b u  hobby 
s tów  — m a js te rk le p kó w . 
N a  czym  będzie polega 
la  dz ia ła lność tego k in  
bu, dow iec ie  się z p ią t 
kow ego p rog ram u te le­
w izy jn e g o  w  k tó ry m  w y  
s iąp ią  au to rzy  a k c j i  pro 
w adzone j przez szczeciń 
ską T V  w ra z  z redakc ją  
„K U R IE R A “ .  (p)

P o kró tce
M ŁO D ZIE Ż  i  grom© nau­

czyc ie lsk ie  ze Szko ły  Pod 
s taw ow ej n r  12 w  P o d ju - 
chach organ izu jąc w ieczo­
r y  artys tyczne d la  rodz i­
ców  zeb ra li 5.013,20 zł, k tó  
rą  to  sumę przekazano na 
SFBS.

•  •  •
1 M A R C A BR. o  godz. tS 

w  c zy te ln i k lu b u  M P iK  
red. Rom an B u rzyń sk i w y

W stęp w o lny.

lEirifKTORIM 
Dzieci czy chlewiki?
N A  P O D W Ó R ZU  dom u p rzy  'A t 
M a ria n a  B uczka 35 urządzono  
p iękne  t r a w n ik i  t  p la c y k  d la  dzie  
c i. Jak iś  czas lo ka to rzy  ra d o w a li 
się, że u  n ic h  „n a  zapleczu”  je s t 
taić p iękne, a potem  je d n a k  n ad  
radością  w zię ła  górę n a tu ra , iq 
w y n ik u  czego zaczęły tu  pow sta-  
w ać ch le io ik i, garaże, szopki i  in ­
ne p rzyb u d ó w k i. Teraz m ieszkań  
cy dz ie lą  się na dw a óbozyi 
„ tra w n ik o w ic z ó w ”  i  „c h lę w k o -  
wnezów” . N ie  w iadom o jeszcze, 
k tó ry  obóz zw ycięży, a le  pon ie ­
w aż idz ie  w iosna  i  dz ie c ia rn ia  w y  
legn ie  na boży św ia t, w a r to  by o -  
byd w a  obozy za s ta n o w iły  się nad  
ty m , gdzie dz iec i m a ją  się baw ić* 
Jeże li porozum ien ie  n ie  je s t m o­
ż liw e  na drodze poko jow e j, ta  
może ja k o  rozjem ca w y s tą p i M ie j 
sfci Zarząd B u d yn kó w  M ieszka l­
nych?  ( i is i

Kochane maleństwa
K IE D Y Ś  b lo k i p rz y  u l.,M ie szka  

1 otoczone b y ły  b u jn ą  z ie len ią . 
K w it ły  ta m : czerem cha, fo rsyc ja , 
róże, ja k ie ś  nieznane b liż e j d rze­
wo o czerw onych k w ia ta c h  i  ró w  
n ie  nieznane z n a zw y  k r  ż a k i k if t i t  
nące d la  k o n tra s tu  na  b ia ło , 
stko  to  ra d ow a ło  oczy lu d ik w , a  
n ie k tó rz y  naw e t z ło ś c ili się, gdy  
w  nocy s ło w ik i,  k tó re  upodoba ły  
sobie ten  zaką tek, t tryw o d z iły  swo  
je  m iłosne tre le . D z iś  zam iast s ło  
w ik ó w  chm ara  d z ie c ia rn i uw ija , 
się w śród  po łam anych, poniszeżo 
nych  d rzew  i  k rzew ów . Zniszczo­
na  zie leń, odarte  z l iś c i i  k a ry  ga  
łęzie, s łow em  ru in a . A  co na to  
m a m y  i  ta tus iow ie?  A n o  n ic . Są 
d u m n i, bardzo d u m n i ze s tro ic łt 
pociech .

Uciążliwi goście

—  N IE C H  J U Ż  pan le p ie j c icho  siedzi —  po ­
w ie d z ia ł ja k iś  żeńsk i głos. —  Może te n  pan 
z  P rag i coś nam  opow ie. Ja k  on  opow iada, to  
można p rz y n a jm n ie j słuchać. T e n  p an  o fice r 
z P ragi.

S zw e jk  n ie  m ia ł po jęcia , dlaczego znow u a - 
w a n so w a ł na o fice ra , a le n ie  d a ł się dw a razy  
p ros ić . A  pon iew aż ju ż  zupe łn ie  w y trz e ź w ia ł 
i  poczuł p rz y p ły w  s ił, po s ta n o w ił opow iedzieć,
00 się p rz y tra f i ło  pan i K u s to w sk ie j.

—  P oniew aż państw o a k u ra t m ó w ią  o skąp­
s tw ie  — zaczął — w ięc chcę zaznaczyć, że są 
na św iec ie  ludz ie , d la  k tó ry c h  p ien iądze  w szyst­
ko  znaczą, a co innego n ic. N a p rz y k ła d  w  P ra ­
dze m ieszkała pan i K u s to w ska  i jednego dn ia  
poszła na b a lko n  od u lic y , żeby pod lać p e la r­
gonie, k tó re  ta m  m ia ła  w  doniczkach. A  ja k  
się trochę  n a c h y liła , to  je j  w p ro s t na u lic ę  w y ­
ja d ło  z k ieszeni fa r tu c h a  dziesięć groszy.

P ew nie  p a ńs tw o  się spodziew a ją , że pand K u ­
stow ska zaraz po lec ia ła  na d ó ł po pien iądze, 
a le  wcale ta k  n ie  by ło . B o  m uszę dodać, że 
m ieszka ła  na trze c im  p ię trze, w ię c  sobie p om y­
ś la ła , że zan im  do lec i k toś może znaleźć je j 
dziesięć groszy ¡ .u k ra ś ć . W s k u te k  tego  sto i na 
b a lko n ie  i  uważa. „P ó k i s to ję ", m y ś li sobie, 
„p ien iądze  są pew ne ja k  w  b anku , pon iew aż 
nad n im i czuw am  i n ie  pozw olę z ro b ić  sobie 
k rz y w d y , a może n ied ługo  nade jdz ie  k toś zna­
jo m y. to  go poproszę, żeby m i je  podn iós ł” .
1 stoi. A ż tu  nagle zaczyna padać deszcz. N a­
w e t n ie  pow iem , żeby duży, a le  zawsze deszcz, 
a pan i Kustowsika w ła śn ie  sobie p rz y k rę c iła  
lo k i go rącym i szczypcam i, w ięc się ba ła , że 
rozm okną, w ięc hops do p o k o ju  po  krzese łko  
i  parasol, a późn ie j w raca  i  p a trz y : są je j p ie ­
n iądze  czy n ie  ma. O kazu je  się, że są i  naw e t 
p o b łysku ją  na deszczu. P a n i K u s to w ska  o tw ie ­
ra  wobec tego paraso l i  s iada na b a lko n ie  na 
krzesełku. Na u lic y  g rom adzi się k i lk u  gap iów  
i  żaden n ie  może zrozum ieć, dlaczego p a n i K u ­
stow ska siedzi pod parasolem  na ba lkon ie . Z a­
czyn a ją  się dom ysły , że może zw a rio w a ła , bo 
na i  cii p y ta n ia  n ie  odpow iada, i  jeden radz i, 
żeby zawezwać dokto ra , rekom endu jąc  sw o je ­
go b ra ta  ch iru rg a . P an i K us tow ska  w ciąż m i l ­
czy, obaw ia jąc  się o całość g o tó w k i, a le  na 
szczęście w id z i, że się zb liża pan K o w a rzyk . 
T y ik o  że w ła śc iw ie  n ie  na szczęście, poniew aż
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pan K o w a rz y k  s ły n ą ł ja k o  a w a n tu rn ik  i  w  o- 
góle n ic  dobrego i  n ik t  n ie  c h c ia ł się z n im  
zadawać. A le  ja k  państw o  rozum ie ją , pan i K u ­
stow ska n ie  m ia ła  w y b o ru , a że K o w a rzyka  
trochę  znała, w ię c  m u  w skazu je  gdzie leżą p ie ­
n iądze  i  p ros i, żeby je  p rzyn ió s ł na górę.

—  A  on pew n ie  z ła p a ł p ien iądze i  u c ie k ł! —  
w y k rz y k n ą ł w zb u rzo n y  pa n  w  z ło tych  b in o k ­
lach .

—  Tego n ie  pow iem , a le  zaczął sobie ro b ić  
d rw in k i,  bo ju ż  m ia ł ta k i cha rak te r, że s ię  nie 
m óg ł obejść bez złoś liw ośc i. M ó w i że p rz y n ie ­
sie, a le  pod w a ru n k ie m , że coś za to  dostanie, 
i  w  każdym  bądź ra z ie  n ie  całusa, bo  za ca­
łusa to  m u się n ie  k a lk u lu je . Paru  gap iów  po­
tw ie rd za , że się n ie  k a lk u lu je , w y ra ża ją c  na 
dodatek u w a g i o p a n i K u s to w sk ie j, k tó ry c h  
ona n ie  chce słyszeć, w ięc się zaczyna ta rg o ­
w ać z panem  K o w a rz y k ie m  i  w  końcu  m u  o - 
b ieca ła, że dostan ie c ia s tko  i  kanapkę z se­
rem . A le  to  b y ła  ty lk o  przynęta, bo ja k  pan 
K o w a rz y k  p rzyn ió s ł te  pieniądze, to  p a n i K u ­
stow ska sobie pom yśla ła , że ja kb y  m u  da ła  ciast 
ko  i  do tego jeszcze kanapkę, to  m ia ła b y  m a ­
te r ia ln e  s tra ty , w ięc m u  da ła  ty lk o  m a ły  ka ­
w a łe k  sera i  w ię ce j n ic. Pan K o w a rzyk  na to  
pow iedz ia ł, że go n a jw id o czn ie j b ie rze  za w ró ­
b la  i  zag roz ił je j  zemstą za złam anie um ow y, 
a na to  pan i K us tow ska  pow iedz ia ła  ta k : „C o  
m i pan  może zrobić? Proszę sie stad w ynos ić ” *

T u  ju ż  p an  K o w a rz y k  m a się rozum ieć  n ie  w y -  *  
trz y m a ł, ty lk o  po lec ia ł na b a lko n  i  w y rz u c ił na t  
u licę  w odę ko lońską  pod nazw ą „J u trz e n k a ” , t  
k tó rą  w y c ią g n ą ł p a n i K u s to w s k ie j z szu flady, i  
i  jeszcze doda ł dw a p a w ie  p ió ra  co je  ze rw a ł *  
ze śc iany i  a tłasow e pa n to fle , a ja k  go pan i |  
K u s tow ska  c iągnę ła  z ba lko n u  za nogi, to  jesz- $ 
cze zdąży ł w y rw a ć  z d o n iczk i pe la rgonię, k tó rą  $ 
z ja d ł. Z  tego państw o  w idzą , że skąpstw o n i-  i  
gdy do niczego dobrego n ie  może prow adz ić , i  
ja k  zawsze m ó w ił jeden m ó j zna jom y, k tó ry  i  
k u p i ł  za osta tn ie  p ien iądze  losy na lo te rię , t y l -  1 
ko  że n a tu ra ln ie  p rzeg ra ł. I

H is to ry jk a  o p a n i K u s to w s k ie j w szys tk im  się i  
ną ogó ł spodobała i  w y w o ła ła  k i lk a  kom en ta - X 
rzy . Pan w  z ło tych  b in o k la ch  też c h c ia ł k o -  X 
n ieczn ie  coś pow iedzieć, a  pon iew aż n ie  d a w a - X 
no m u  do jść do s łow a, zaczął tupać  nogą ze i  
z łośc i i  krzyczeć, że p rag n ie  pow iedzieć coś b a r  ♦ 
dzo ważnego. T o  pom ogło. P iw n ic a  na c h w ilę  ♦ 
się uciszyła . P an  w  b in o k la ch  o św iadczy ł w ó w - |  
czas z nac isk iem , sze rok im i ges tam i i  powagą, t  
że pand K us tow ska  p o w inna  b y ła  dać panu r  
K o w a rz y k o w i za rów no  c ias tko  ja k  i kanapkę  z $ 
serem , pon iew aż się do tego zobow iązała, a k to  t  
n ie  d o trzym u je  o b ie tn ic , te n  n ig d y  n ie  może l i -  |  
czyć na zau fan ie  społeczeństwa. S łow a te  w y -  I  
w o ła ły  w ie lk ą  aw an tu rę . K rzyczano, że pan w  5 
b in o k la ch  sam n ie d o trz y m u je  o b ie tn ic , w ięc J  
żeby sie zam kną ł. ’ *

S zw e jk  p o s ta n o w ił wobec tego opow iedzieć z 
pouczającą h is to ry jk ę  o ob ie tn icach . i

—  Co do tego —  zaczął — to  muszę stanąć ;  
po s tron ie  tego pana. bo każda ob ie tn ica  bez- J  
w a ru n k o w o  tra c i rac ję  b y tu . jeże li się je j n ie  X 
d o trzym u je  i społeczeństwo, ja k  ten pan s lusz- X 
n ie  w y m ie n ił,  m a ty lk o  same s tra ty  i  n ic w ię - X 
ce.i, ta k  samo ja k  po jedyncze osoby. Sam zna - X 
łe m  w  Pradze n ie ja k ie g o  H o d iln ik a , k tó ry  m ia ł X 
sk lep z w ę d lin a  p rz y  u lic y  W e rd u ń s k ie j i  sprze X 
daw cę nazw isk iem  P u tka . k tó re m u  się w ła ś - t  
n ie  w y d a rz y ł podobny w ypadek. T y lk o  jeszcze X 
musze dodać, że oo do w ę d lin y , to  b y ła  prawdę X 
że najgorszego ga tunku , w iec u  pana H o d iln ik a  i  
m a ło  k to  ku p o w a ł, chociaż d a w a ł ta k ie  i  na i  
k re d y t, bo ju ż  m u  b y ło  w szystko  jedno. A  ja k  *  
sobie w y n a ją ł P u tkę  za pom ocn ika , to  m u ob ie - t  
ca ł, że m u  będzie p ła c i ł  800 ko ro n  na m iesiąc. *  

fi.fr . R.

S K L E P  z ta k  zw anym  m n ie j w a r  
to śc io w ym  m ięsem  p rzy  u l.  E m i­
l i i  P la te r m a o lb rzym ie  powodze­
n ie . Już od wczesnych godzin  ra n  
n ych  u s ta w ia  się ta m  k o le jk a ^ k tó  
ra  w  raz ie  n iepogody przenosi się 
d c  sąs iedn ie j b ra m y  dom u  n r  92. 
A  w  ko le jce , w iadom o, różn ie  się 

zdarza. Ludz ie  są ty lk o  lu d źm i, 
tego zabo li żo łądek, d ru g i n ie  m o  
że w y trz y m a ć  i  też m us i zaraz..» 
Jak  w yg lą d a  potem  k la tk a  scho­
dow a, podw órze i  b ram a  le p ie j 
n ie  p isać. K o le jk a  odchodzi, a le  
lo k a to rz y  zosta ją ,  muszą sprząt­
nąć. D latego za naszym  pośrednie  
tw e m  zw raca ją  się do P .T  Kole j-* 
Jcotrtczóio i  proszą o m o ż liw ie  k u l  
tu rc ln e  zachowanie  się w  ic h  b r  a 
m ie. Bo  Obca bram a, to  n ie m a l 
ta k , ja k  obce m ieszkanie. N ie  
•nożna śm iecić ja k  w e w łasnym .

P. JA N  M A L IN K A . Potrącen ia  aa 
K lu b  S p orto w y  „A rk o n ia ”  niosą być 
dokonyw ane •/, wynagrodzeń pracow  
n ik ó w  S toczni Szczecińskiej jedyni©  
za ich  zgodą i  na zasadach dobro­
wolności.

P. KR YS TYN A H AM PIS ZEW S KA .
Ogrodzenie basenów to  poważna in ­
w estyc ja , k tó re j ni© m ożna zrea lizo 
wać w  ta k  k ró tk im  czasie. A b y  za­
pobiec n ieszczęśliw ym  w ypadkom , ro  

dzice w in n i pouczyć swe dzieci, abv 
u n ik a ły  zabaw y p rz y  basenach.

p . SŁA W O M IR  W. ZE SZCZEC IN A. 
N ależy zw ró c ić  się (pisem nie) do 
D zie ln icow e j Rady N arodow ej, k tó re j 
Pan podlega.

P. A N IE L A  JAN IO NO W SKA. Spra­
wa by ła  rozpatryw ana przez dyre kc ję  
C en tra li R ybnej.

P. LEON B A JEN A. In te rw en iow a li*  
m y  w  d y re k c ji D om u Towarowego. 
P ro łim y  o zgłoszeni© alę (z zegar* 
|dem ) do PDT, p o kó j ie,

i !



S zc ze c iń s k a  H ala  s p rzym ierzeń cem  
naszej reprezentacji

C z o ło w y  z e s p ó ł ś w ia ta

NRD - remisuje
M e m o ria ł Czecha

i  M a ru sa rzó w n y

zako ń czo n y
z POLSKA

PR ZE D  n ie d z ie ln ym  m ię d zyp a ń s tw o w ym  spo tkan iem  w  
p iłce  ręcznej ko b ie t d ru ż y n  7 osobow ych P O L S K I i 
N R D , tre n e r zespołu po lsk iego  m g r  E. S u rd yka  b y ł 

w y ją tk o w o  pe łen  o p tym izm u . A ż  w ie rz y ć  się mie chc ia ło  
m a jąc  w  pam ięc i w ysoką  p o rażkę  Po lek z zespołem N R D  
w  m eczu rozeg ranym  w e  F ra n k fu rc ie  zakończonym  w y n i­
k ie m  5:14, że ty m  razem  zespó ł p o lsk i m a  szanse zrem iso­
wać, a  n a w e t w yg rać .

SŁO W A  tre n e ra  Surdy 
k i zna laz ły  je d n a k  po t­
w ie rdzen ie  w e  w czora j 
szym  spotkan iu , k tó re  
zakończy ło  się n ieoczeki 
w an ie  rem isem 4:4, przy 
czym  do p rze rw y  prow a 
dz iła  Polska 3:2.

S Z A N O W
rekordzistą

zakopiańskiej skoczni
JESZCZE na dzień przed M em oria łem  B ro n i­

sław a Czecha i  H eleny M arusa rzów ny, rozg ryw a­
nego w  Zakopanem , na w e t na m om ent n ik t  by 
n ie  przypuszczał, że W łoch Wino de ZORDO, zw y­
cięzca k o n ku rsu  skoków , rep rezen tu je ta k  wspa­
n ia łą  klasę. Skoczek ten , posiada bardzo silne w y ­
bicie, nienaganną sy lw etkę  w  loc ie  oraz n ie by­
w ale pew ne lądow anie.

D O SK O N AŁY poziom  sko 
k ó w  w  sobotę spow odow ał, 
że na n iedzie lę , szczególnie 
z w o j. k rako w sk ie go  i  ka­
to w ick ie go , ściągnęło do 
Zakopanego ok. 40 ty s . sym  
p a ty k ó w  na rc ia rs tw a, k tó ­
rz y  zeb ra li się u  stóp K ro ­
k w i, aby obserw ow ać w a lkę  
53 skoczków ; z  k tó ry c h  
w ie lu  zalicza się obecnie 
do  czo łó w k i św ia tow ej;

C i, k tó rz y  p rz y je c h a li do 
Zakopanego; n ie  zaw ied li 
się. W id z ie li n ie  ty lk o  
w span ia łą  w a lkę , a le  — co 
ważne — doskonałą posta 
w ę  P o lakó w  oraz p ie rw ­
szy kon ku rso w y  s ko k  w  
Polsce na  odległość 100 m 
w  w ykon an iu  SZAMOW A, 
k tó ry  od n ie dz ie li sta ł się 
reko rd em  D uże j K ro k w i.

N O W Y re k o rd  skoczni 
p a d ł ju ż  w  p ie rw sze j se r ii 
n iedzie lnego k o n ku rsu . Sza 
m ow , k tó ry  poprzedniego 
dn ia  m ia ł p ie rw szy  s ko k  
na K ro k w i n ieudany, 
chc ia ł za w szelką cenę od 
ro b ić  utracone p u n k ty ; to 
też  s ta w ia ł w szystko na 
je d n a  ka rtę . Ten n ie zw yk le  
o fen syw n y  skoczek b y ł po­
w odem  szalonego entuzjaz­
m u, gd y  w  n ienagannym  
s ty lu  w y ląd ow a ł na  100 m ;

Od samego początku w a l 
ka  toczy ła  się w  du żym  na 
p ię c iu  ne rw o w ym . N ie  w y  
trz y m a ł go sław ny skoczek 
rad z ie ck i — K A M IE Ń S K I, 
k tó ry  po po tężnym  w y b i­
c iu  i  w spa n ia łym  locie 
p rz y  ląd ow a n iu  o d c h y li ł 
s ię  I  p rzys iad ł na  fantas­
tyczn e j od ległości 106 m . 
Jednak w yczyn  tego zaw ód 
n ik a  w y e lim in o w a ł go z 
w a łk i o zw ycięstw o, a na­
w e t odległość 106 m  n ie  m o 
g ła  być uznana ja k o  re­
k o rd . poniew aż skok b y ł 
D ieustany.

M iłą  n iespodziankę spra 
W ił m is trz  P o lsk ' B R Y J A K , 
k tó ry  zd o b y ł się na ener­
g iczny skok W' gran icach 
92 m . Ponieważ m ia ł on 
ła d n y  s ty l. o trzym a ł b . w y  
soką no tę . Z  w ie lk im  
zn ie c ie rp liw ie n ie m  oczeki­
w an o  na skok W IECZOR­
K A . Nasz zasłużony m is trz  
spo rtu n ie  p o tra f ił rów ­
n ie ż  u trzym ać  na w odzy 
sw o ich  ne rw ó w  i  po w a d li 
w y m  w yb ic iu ; m us ia ł ra to  
w ać się przed upadkiem ; 
alo z ro b ił to  bardzo 5,s p ry t

O sta tn i ska ka ł TAJN ER . 
R ów nież on sp ra w ił w szy­
s tk im  b. m iłą  n iespodzian­
kę . P ię kn ie  poszybow ał w  
po w ie trzu  i  uzyska ł św ietną 
odległość 95,5 m . Szkoda 
ty lk o , że n ie  po zby ł się on 
w ady p rz y  lądow aniu , bo 
Inacze j m ó g łb y  le p ie j w y ­
paść w  ty m  kon ku rs ie ,

O FIC JALN E W Y N IK I 
SKOKÓW

1) D in o  de Z o rdo  (Wło­
chy) 92,5—96—9: —98 — no ta 
449.5 pkt,-

2) Cakadze (ZSRR) 92,5— 
96—95,5—92 — 446,4.

3) Szanow (ZSRR) 86—
99.5— 100—97 — 440,1.

4) W ieczorek (Polska) 92,5 
—99—93—95 — 437,2.

5) N e v lu t (CSRS) 91,5—
92.5— 94-92,5 — 434,5.

6) T a jn e r (Polska) 91—
93.5— 95,5—95 — 429,6.

7) B u jo k  (Polska) 94,5— 
95—91,5—93,5 — 428,7.

8) B ru n o  de Zordo (Wło­
chy) 90,5—97—94—97 — 427,4.

9) Lesser (NRD) 88—92—
91.5— 92,5 — 425,8.

10) Gąsienica B ry ja k  (Pol 
ska) 88,5-90,5—92-91,5 -  
424,1.

11) Bożo (Jugos ław ia) 94—
94.5— 91,5—93 — 423,5.

12) K a m ie ńsk i (ZSRR) 
—94,5—97,5—106—95,5 -  4 f  "

B IEG  na 30 km , podobnie 
ja k  w szystk ie  rozegrane na 
tego rocznym  M em oria le 
kon ku re nc je  biegowe, p rzy  
n iós ł sukces reprezentan­
to m  Z w ią zku  R adzieckie­
go. W ygra ł W aganow. W 
pie rw sze j dziesiątce by ło  
5 biegaczy ZSRR. T ym  ra 
zem Po lacy n ie  p o tra f il i  
naw iązać w a lk i z czołów ­
ką. N ajlepszy z naszych za 
w od n ikó w  F IG U R A  uplaso 
w a ł się na 11 m ie jscu , m a 
ją c  czas p ra w ie  o 4 m in- 
gorszy od  zwycięzcy*

W  P E Ł N I je s t w ię c  u- 
zasadniony en tuzjazm  z 
ja k im  publiczność szcze­
c ińska  opuszczała halę 
spo rtow ą , w  k tó re j jed­
na z na jlepszych d rużyn  
św ia ta , jaką  uchodzi ze 
spó ł kob iecy  NRD, w y ­
w io z ła  za ledw ie  w y n ik  
re m iso w y . Dodać jeszcze 
m usim y, że n ie w ie le  b ra  
ko w a ło  a  drużyna n ie­
m iecka  w y je ch a ła b y  ze 
Szczecina z  p ierwszą od 
w ie lu  la t  porażką. Ten 
n iespodziew any re zu lta t 
n iedz ie lnego spo tkan ia  
p rzyp isa ć  na leży przede 
w szys tk im  doskonałemu 
p rzyg o to w a n iu  naszych 
pań, k tó re  w yka za ły  
tym  razem dobre zgranie 
i  bojowość ja k ie j dotych  
czas n ie  obserw ow aliśm y 
w  ty m  zespole. Podkreś­
l i ł  to  rów nież w  pome- 
czowej rozm ow ie tre n e r 
i  k ie ro w n ik  zespołu po l­
skiego. O ce n ili o n i grę 
naszych zawodniczek 
bardzo wysoko. Z  13-oso 
bowego zespołu tru d n o  
dop raw dy kogoś w yróż  
n ić. P o lk i w szys tk ie  da 
ł y  z siebie m aksim um  
w y s iłk u  w yka zu ją c  p rzy  
ty m  o lb rzym ią  am bicję. 
N ie  sposób jednak pomi 
nąć bardzo  dobre j posta 
w y  b ra m ka rk i O grabek 
z k a to w ick ie g o  AZS-u, 
k tó ra  k ilk a k ro tn ie  b ron i 
ła  w  beznadzie jnych zda 
w a ło b y  się sytuacjach. 
Je j b raw urze a jedno­
cześnie szczęściu, gdyż 
k ilk a k ro tn ie  s trz a ły  za­
w odn iczek n iem ieck ich  
t ra f ia ły  w  poprzeczkę i  
s łupk i, zawdzięczać m o­
żemy w  dużej m ierze ten 
rezu lta t.

syw a ly
strza P o lsk i C ra cov ii — 
SZW ABO W SKA i  SURDY­
K A . P ierw sza m a  jed n a k  
na sw oim  sum ie n iu  nie 
w yko rzys ta n ie  rz u tu  karne 
go. S u rd yka  na tom iast po­
t r a f i  zaskakująco strzelać, 
a le  je j  strza łom  b ra k  d y ­
n a m ik i. R zu t k a rn y  zm ar­
now ała także K IE ŁP IC ZE W  
SK A (AZS AW F), co  za­
przepaściło  w  pew nym  stop 
n iu  szanse w y g ra n ia  tego 
m eczu. W  sum ie jednak, 
ja k  ju ż  po w ied z ie liśm y, P o l 
k i  zas łu ży ły  na  w ysok ie  no
ty .

O C EN IA JĄC  zespół n ie ­
m ie ck i trzeba pow iedzieć, 
że spodziew aliśm y się 
znacznie e fektow nie jsze j i 
skuteczn ie jszej g ry  zaw od­
n iczek N RD. W praw dzie 
rozg ryw a ją  one p iłk ę  b a r­
dzo szybko, w ykazu jąc 
przy  ty m  znacznie lepszą, 
n iż  P o lk i kon dyc ję , lecz 
g u b iły  się w  sy tu ac jach  pod 
bra m ko w ych . N ie m k i strze 
ła ją  też n ieco s iln ie j, ale 
m n ie j ce ln ie.

D la  b a rw  po lsk ich  bram  
k i  uzyska ły : W ywalec,
Szwabowska, G ó ra lczyk  i  
Tobola, a d la  NRD — Wac- 
ke 3 i  Z im e rm a nn  1. Spot 
kan ie  to  p ro w a dz ił bardzo 
uważnie tre n e r rum uń sk i 
p, M ich a i SZUESIK.

C Ł  KU SZE W S KI

Terminarz I i II ligi zatwierdzony

WGiD PZPN uwzględnił 
życzenia klubów

Dobry wynik 
Sajdaka
w  zawodach 
ko n tro ln ych

W  W AR SZAW IE  od b y ły  
się. pierwsze w  ty m  ro k u  
zaw ody ko n tro ln e  k a d ry  
pięc iobois tów . Ze w zg lę­
dów techn icznych odby ł 
się ty lk o  tró jb ó j,  w  k tó ­
ry m  zw yc ięży ł niespodzie­
w an ie O g ie jko  (Legia) 2446 
p k t,, p rzed o lim p ijc z y k ie m  
Paszkiew iczem  (Legia) — 
2395 p k t. i  J . Z ych liń sk im  
(I.P Ż  Łódź) 2369 p k t. Szer­
m ie rkę  w y g ra ł J . Z ych lin -  
sk i, strze lan ie  z p is to le tu  
— P ie trza k  (L o tn ik ) — 186 
p k t.. a p ływ a n ie  w  bardzo 
d o b rym  czasie 3.43,0 — SAJ 
D A K  z  L P Z  Szczecin. (PAP)

Lech nadal
przodownikiem
w  I  lid z e  
k o s z a

Zain teresow an ie  w szyst­
k ic h  en tuz jastów  koszy­
k ó w k i w  Polsce skup iło  
się w czo ra j na  m eczu w a r 
szaw skie j L E G II z przodow  
n ik ie m  ta b e li LEC HEM  Po­
znań. Po w span ia le j, pe łne j 
nap ięc ia  i  sto jące j na  ba r­
dzo w yso k im  poziom ie w a l­
ce zdecydowane zw ycię- 
s tw p odnieśl’ koszykarze 
L e g ii. M im o , że ca ły  zes­
pó l w o jsko w ych  zagrał bez 
za rzu tu , zaw odn ik iem  nu ­
m e r je d e n  b y ł PSTROKON 
S K I. Zdobyć 43 p u n k ty  w 
w alce z  ta k im  zespołem, 
Jak Lech, to  w yczyn  nie 
lada. Koszykarze Lecha od 
cz u li w yra źn ie  tru d y  zacię 
tego spo tka n ia  sobotniego 

Po lon ią .
Po n ie dz ie ln ych  spotka­

n iach na  czele ta be li zna jdu  
je  się nada l z przewagą 
2 p k t. poznański Lech przed 
Legią, k tó ra  m a o jeden 
mecz m n ie j. Jeże li do koń 
ca rozg ryw e k  Leg ia  n ie  
przegra an i jednego spotka 
n ia  (m. in . z P o lon ią  i  we 
W ro c ła w iu  ze Ś ląskiem ), 
to  zostanie m istrzem  P o l­
sk i. Jeże li na tom iast Legia 
przegra jed no  spotkanie, a 
Lech w yg ra  pozostałe m e­
cze, to  ty tu ł  m is trza  P o lski 
po w ęd ru je  do Poznania. 
W szystko w skazu je na to , 
że de cydu jącym  meczem 
d la  L e g ii będzie je j „ś w ię ­
ta  w o jn a ’« z Po lon ia ;

SO BO TNIE zebranie p rzeds taw ic ie li k lubów  
lig o w ych  i  K o m is ji L ig  P ZP N  ostatecznie za tw ie r 
dz iło  te rm in a rz  tegorocznych ro zg ryw e k I  i  I I  l ig i  
p iłk a rs k ie j.  O fic ja ln ie  potw ierdzone zosta ły  ze­
staw y par ty lk o  w  p ierw szej i  d rug ie j ko le jce  
spotkań I I  l ig i,  ja k ie  podaliśm y przed tygodniem . 
Ponieważ na  życzenie k ie ro w n ik ó w  n ie k tó rych  
k lu b ó w  zm ieniono poszczególnym  zespołom 
partnera , w ięc ustalono now y te rm ina rz  I  rundy 
d la  Pogoni i  A rk o n ii, k tó ry  podajem y ju ż  z po­
praw kam i.

12.HI.
Pogoń — U n ia  T;
O lim p ia  — A rko n ia

l9 .m ,
A rk o n ia  — A rka  
Śląsk r-s Pogoń

9.IVj
Pogoń — G w ard ia  
P iast — A rk o n ia

15.IV;
A rko n ia  — U n ia  R. 
B a łty k  — Pogoń

23.IV;
Pogoń — C alisia 
Stal Rz, — A rk o n ia

14.V;
A rko n ia  — G arbarn ia  
le g ia  K r ( — Pogoń

21. V .
A rko n ia  — U n ia  T. 
L u b lin ia n ka  — Pogoń

1.VI;
Pogoń — A rka  
L ip in y  — A rko n ia

«.VI,
A rk o n ia  — W aw el 
P o lon ia  W . s  Pogoń

11.VI;
A rk o n ia  — G w ard ia  
W aw el — Pogoń

18. V I,
Pogoń — P iast 
B a łty k  — A rko n ia

25. V I;
A rk o n ia  — C alisia 
U n is  R. — Pogoń

2. V II;
Pogoń — S ta l Rz.
Leg ia  K r .  — A rk o n ia

9.VH,
A rk o n ia  — L u b lin ia n ka  
G a rbarn ia  — Pogoń

W D Z IĘ K  ru chów , zgra  
bna sy lw e tk a  —  i  to  n ie  
za leżnie od w ie k u ! Te pa  
n ie  na  z d ję c iu  —  to 
c z ło n k in ie  ogn iska  
T K K F  —  „ L in ia ” , k tó re  
zrzesza a m a to rk i g im na  
s ty k i i  r y tm ik i.  M ie jsce  
w  ogniskach T K K F  jes t 
d la  w szys tk ich , n ieza leż  
n ie  od w ie k u  i  p łc i. Cel: 
s tw orzen ie  w a ru n k ó w  
d la  osób w  ś re d n im  w ie ­
ku , p ragnących  u trz y -  
m ać się w  d o b re j ko n ­
d y c ji fiz y c z n e j zgodnie  

zasadą: „ w  zd ro w ym
cie le  - ■ z d ro w y  duch” ! 

(Fo t. C ieślak)

Waterpoliści
A rk o n ii
przegrali
w O strow cu
D R U G I tegoroczny tu r ­

n ie j o m is trzostw o I  l ig i  
p i łk i  w od ne j, rozegrany zo 
s ta ł w  sobotę i  n iedzie lę w  
O strow cu Ś w ię tokrzysk im . 
S tartu jąca  ta m  d ru żyna 
szczecińskiej A R K O N II
przegrała p ierw sze spotka­
n ie  z KSZO O strow iec .V-7 
i  zrem isow ała  z  beniam in - 
k ie m  l ig i  Ol i m p i ą  Poznań 
3:3.

W  pozosta łych meczach 
Leg ia  W -w a pokona ła  
KSZO 10:1 i  d ru żynę  w ice 
m is trza  P o lsk i — Po lon ię 
B ytom  10:7. B ytom ian ie  
p rze g ra li także ze Ś ląskiem  
W roc ław  3:4, k tó ry  w  d ru ­
g im  m eczu w y g ra ł z O lim  
p ią  Poznań 8:7, (c)

R O ZG R YW KI I  l ig i  roz­
poczną się dop ie ro  19 m ar­
ca. P ierw sza run da  spot­
kań zakończy się 9 lipca . I I  
runda rozpocznie się w  d ru  
g ie j po łow ie  s ie rpn ia . Za­
kończenie rozg ryw e k  nastą 
Pi w  po łow ie  lis topada.

W pie rw szym  te rm in ie  
rozg ryw ek naszej eks tra k la  
sy grać będą (19 m arca) 
Cracovia — P o lon ia  B yd­
goszcz, Lech — Ruch Cho­
rzów, Zaw isza Bydgoszcz 
— Odra Ooole. Po lon ia B y­
tom — W isła K rakó w , Stal 
Mielec — ŁK S  Łódź, Lechia 
Gdańsk — Legia Warszawa 
oraz G ó rn ik  Zabrze =  Stal 

«Sosnowiec. -

Turniej MDK
i „Kuriera“

rozpoczęty!
W C ZO R A J o godz. 10 w  salach M łodzieżowego 

Domu K u ltu ry  p rzy  A l. W o jska  Polskiego 80 roz 
począł Się od daw na  zapow iadany tu rn ie j ten isa 
s' łowecro d la  m łodzieży szczecińskich szkół 
ogólnokszta łcących  i  zawodowych. W  im prezie 
te j, k tó re j o rgan iza to ram i są M D K  i  redakc ja  
sportow a „K u r ie ra  Szczecińskiego", uczestniczy 
ponad 70 ch łopców  ze szkół podstaw ow ych i 
szkó ł zawodowych. Oprócz spotkań in d y w id u a l­
nych  rozgrywane będą rów n ież  mecze szkolnych 
zespołów. Ponieważ n ie  wszyscy zapewne zdążyli 
w czo ra j przeczytać naszą in fo rm ac ję  o rozpoczę­
c iu  tu rn ie ju  d la tego dziś, druniego dnia, spodzie 
w am y się p rzyb yc ia  pozostałych, zgłoszonych 
swego czasu, chłopców.

R o zg ryw k i prowadzone sa systemem pucharo­
w ym  i  zaw odn ik  p rzeg ryw a jący  dw a sety odpada 
z tu rn ie ju . D opiero dziś us ta lona  zostan ie ostate­
cznie lis ta  spotkań. Podamy ją  w ra z z w yn ikam i 
p ie rw szych po jedynków  dopiero ju tro .

Przypom inam y, że początek tu rn ie ju  w  dniu 
dzis ie jszym  o godz. 15 w  M D K.
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